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W ychodzi codzWnnie o godzin ie 4 . p o p o łu d n iu , 
z  w yjątkiem  niedziel i d n i świątecznych.

Przedpłata wynosi:
W MIEJSCU kw artalnie........................4 złr. 5U ct.

miesięcznie . . . .  1 „ óO „

Z przesyłką pocztową:
miesięcznie  .................................... 2 itr. — ct.

w państwie austrjackiem . . . 6 „ — „
do Prus i N i e m i e c ....................... 1
„ Francji . ................................  no 7 złr
„ Belęii i Sewłjcarji . . . f  .
„ Włoch, Turcji i księstw Nadd. i 
„ Serbii . . .   )

Turner pojedynczy kosztuje 10 ct.

Przedpłatę i ogłoszenia przyj
We LWOWIE biuro administracji „Gazety Nar.“ 

u l i  Cl K o p e t n l k a  l l c z p c  5 .  Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.“ 
ajencja pans Adama, Rue Clement 4 I aria; w Wie­
dniu Otto Ma»88, (Haas iusteiu & Yogler) nr. lu . 
Walfisehgasse, A Oppelik, Stadt, Stubenbastei 2. 
M Dukes, I. RiemergaBse 13. Rudolf Mosse, Seiler- 
siatte nr. 2., Henr; : Schalek, I , WAlzeile 14; 
Maurycy Stern, Wollzeile 22, G. L. Daubt & Comp. 
w Frankfurcie n. M ; w Warszawie Rajchmau et 
Frendler Senatorski! 22; w Krakowie W. Kukliński.

OGŁOSZENI A przyjmują się ze opłatą 6 ct od 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym aruk.em.

R e k l a m y  w  m bryce „nadesłane" 
20 ct. od wiersza.

L W Ó W  d. 12. WRZEŚNIA.

Zgorszenie publiczne, sprawione w ystą­
pieniem dziennika po polsku wydawanego, 
P rzeglądu  z powodu sprawy przepędzania 
Polaków, było tak wielkie, że zgroza publi­
czna z rzadką wyraziła się jednom yślnością — 
a tak rozlegle, j a k  d a l e k o  s i ę g a  p o l ­
s k i e  p o c z u c i e  s p r a w  n a s z y c h .  Mimo 
zuchwalstw a zw ykłego temu organowi, zgro­
za powszechna zmusza go w szakże Jo po­
nownego zabrania głomi p ro  domo sua , a za- 
lbiera on go z imiennym podpisem redaktora, 
mimo, że tenże redaktoi podpisanym jest 
jako o ipowiedzialny na cam jm że dzienniku. 
Cel w ięc jest ia sn y : odwrócenie zgrozy pu­
blicznej od tych, którzy w istocie rzeczy za 
dziennik ten są odpowiedzialnymi.

W  jakiż wszakże czvm on to sposób? 
Powiada on, że dzięki niesłychanej w dzie­
jach publicystyki przew rotności, podsunięto 
tnn zdania, których nie powiedział, podłożo 
no myśli, które mu w głow ie nie powstały. 
I któż to zrobił ?... cała, bez wyjątku cała  
prasa polska — jak sam to wreszcie dalej 
konstatuje. B lsum  teneatis, a m id !

I nie wiadomo za iste , czemu się sk a ­
rży na tę przewrotność, o której n i c , ra
honor, nic nie wiem y, gdy sam on nietylko
nie zbija żadnego z zarzutów, ale się wcale 
nie cofa nawet z zajętego stanow iska; i po­
wiada tylko, że daj boże, aby się omylił, 
że szczęśliwym  będzie, jeśli się om ylił. W  
czem zaś ?... Otóż nowym fałszem, a ze szko- 
ką narodową, wykłada, czyli tutaj się po 
swojemu tłum aczy.

P ow iada, że o n chcia ł, aby  sp raw ę tę 
trak to w an o  ze stanow iska hum anitarnego , 
podczas gdy c a ła  p rasa , ca łe  naoze społe­
czeństwo trak to w a ło  ją  jak o b y  /e  stanow i­
ska politycznego — lęk a jąc  się ztąd dla 
narodu  niebezpieczeństw a, w sam ym  zaś fak ­
cie w y d a lan ia  przez rząd  p rusk i Polaków  — 
trzydziestu  tysięcy  Po laków  z Rosji wedle 
publicznego p rzy zn an ia  rząd u  pruskiego — 

lę k a ją c  się podstępu  B ism ark a  —  J a k  h u ­
m an itarn ie  Przegląd  tę  sp raw ę trak to w a ł, 
w iedzą dziś wszyBcy bez w yjątku . F ałszem  
Zaś podstępnym  a  .szkodliw ym  d la  narodu  
jest, jakoby  ją  publiczność nasza ze s ta n o ­
w iska p o l i t y c z n e g o  podejm ow ała N iem a 
an_ jednego  pow ażnbgo dziennika, k tó ryby  
inaczej ją  p o d ją ł ja k  ze stanów iska l u d z ­
k o ś c i  —  ze stanow iska  narodow ego z a ra ­
zem, boć na  nas P olakach , a nie n a  C hiń­
czykach  ta o b raza  ludzkości się s ta ła  i dzie­
je ; i ze stanwWibka obrażonych wyższych za- 
Bad m iędzynarodow ych, boć n a  poiu m iędzy­
narodow ych, legalnych  i uznanych  przez 
W szelka rządy m iędzynarodow ych stosunków  
fąk t p rzepędzan iu  się odbyw a, a nie na po­
lu p raw o d aw stw a w ew nętrznego . N a  pole 
p o l i t y c z n e ,  pole d la  :nteresów  n aro d o ­
wych naszych niebezpieczne, P rzeg ląd  sam  
j pden w ł śnie sp raw ę prow adził, tw ierdząc, 
że idzie o pozbycie się socjalistów , anarch i 
stów , tych  co nie chcą służby  w ojskow ej 
Względem sw ych państw  p raw ow itych  sp e ł­
niać, i w szelkiego rodzaju  m otlochu, żydów 
^ re s z c ie ;  że ta k i środek je s t dobry j pożą­

dany  — a tylko gdzieniegdzie m oże przy  
tej w ielkiej sp raw i? ucierp ieć niew inny —  
iak i:h  60 do 6 0 0 ;  liczbę naw et tak ich  n ie ­
w innych bkom ponow ał P rzegląd . K tóż więc 
sp raw ę Polaków  c iąg n ą ł n a  pole polityczne, 
ze szkodą i k rzyw dą sp raw y  naszej i P ola­
k ó w ? P rzegląd  zresztą tłóm acząc się dziś 
rzekom o, na  tem że sam em  w strę tnem  stan o ­
wisku chce się u trzym ać, dodając ... że daj 
Boże, aby  się pom ylił!?

I  po cóż red ak to r Przeglądu  w swem 
w ykrę tnem  tłum aczen iu  —  przeznaczonem  
d la  zakrycia  isto tn ie  w innych, ja k  sam  to 
p rzyznaje —  praw i o swoich p rzy jacio łach  
i n iep rzy jac io łach  politycznych, k tó rzy  to  o 
statn i podsuw ać m u m ieli słow a i myśli, 
rzucać inw ek tyw am i?  po cóż zm usza do z a j ­
m ow ania się jego  osobą? Ż adnem u z po w a­
żnych dzienników , żadnem u z ludzi pow a­
żnie m yślących  nie przychodziło n a  myśl, 
w tej nieszczęsnej spraw ie zajm ow ać się je ­
go osobą w ięcej, ja k  tyle, że je s t na  dzien­
niku podpisany, —  w szystkim  chodziło  o o r ­
gan  po polsku d rukow any, uchodzący za 
polski i k onserw atyw ny . Cóż to za je ­
dni być m ają  p rzy jacie le  i n ieprzyjaciele 
p o lityczn i p an a  L u d w ik a  M asłow skiego, gdy 
w yzw ał aby w ym ienić jego nazw isko?... S ta ­
now iska praw dziw ie politycznego nie zajm o­
w a ł on n ig d z ie ; znający  zaś stosunki m iej­
scowe i lite rack ie  w iedzą doskonale, i tw ie r­
dzi d o tąd  o tem  parafia lna  k ro n ik a  sk an d a  
liczna, że za ja d y  najg run tow nie jsze  sw oje 
zm ieniał k ilk ak ro tn ie , zm ien ia ł bardzo  n a­
g le. N ie p rzysw ajam y sobie sądu  o szczero­
ści jeg o  zasad  i p rzysw ajać  nie m ożem y, 
lecz p rzyzna sam  pan  M asłow ski, że gdyby 
w skutek ty ch  częstych i nag łych  zm ian za­
sad  chciano ludzi klasyfikow ać n a  j e g o  
p rzy jació ł i n ieprzy jació ł politycznych, po 
w stałby  chaos w społeczeństw ie i pojęciach, 
gorszy od chaosu  z p rzepędzan ia  Polaków .

N ie  o niego w ’ęc chodziło  w zgrozie i 
oburzeniu  publicznem . Lecz chodziło  poza 
w ielką sp raw ą solidarności i sam oochrony 
narodow ej, poza w ielką sp raw ą ludzkości, 
zasad  chrześciańskioh i cyw ilizacyjnych w 
spraw ow aniu  rządów  społecznych, chodziło 
o spraw ę, zw iązaną n ieste ty  z tem i wielkie- 
mi sp raw am i, sp raw ę ninlicznej koterji, p o d ­
trzym ującej Przegląd  w naszera społeczeń­
stwie a czepiającej się rą b k a  u sukni poi 
skiego m ag n ata , g łośnego w Polsce i poza 
je j granicami —  i t e n  t e ż  m a g n a t  i t a  
k o  t e r  j a  s ą  j e d y n i e  o d p o w i e d z i a l ­
n y m i  z a  z g o r s z e n i e  i k r z y w d ę  n a ­
s z e m u  s p o ł e c z e ń s t w u  w y r z ą d o n ą ,  
ja k  i za w szystk ie zgorszenia P rzeglądu. 
leśli szło o zaprzeczenie, czy tłum aczen ie — 

te w y m ag a ły  podpisu  „A lfred P o to ck i,” a 
n ie „L udw ik  M asłow sk i,"  aby  się zadość 
s ta ło  obrażonym  uczuciom  i in teresom  n a ro ­
dowym  !

Mimo rozgłośnego i zaszczytnego na­
zwiska, mimo wysokich zajmowanych god­
ności, stanowisko polityczne hrabiego A l- 
ireda Potockiego w sprawie narodowej po­
zostawało niejasnem , mniemamy , dla naj­
bliższych nawet jego przyjaciół. D ziew ięcio­
m iesięczna karjera pisma publicznego, zału - 
żonego przez niego i przyczepioną doń kc-

terję, na stanow>sko to jedynie cień smutny 
rzucać m usiała — az przyszedł nareszcie 
na świat pod jego powagą fakt, obrażający 
ludzkość, godność i mteresa narodowe, gor­
szący fakt o b r o n y  ś w i ę t o p r z y m i e -  
r z o w y c h  z a s a d  i ś w i ę t o p r z y -  
m i e r z o w e j  p o l i t y k i  na ciele wła  
snego narodu, wśród rozległego nieszczęścia 
i żałoby, jaka ten naród dotyka. I czyż 
można być względniejszym w tym wypadku  
na niego, nawet ze stanowiska najbardziej 
konserwatywnego, jak wołając doń jeszcze . 
W ybiera) wojewodskij s y n u !

Przenosząc um ysł czytelnika, od tej po­
nurej sprawy w pogodniejsze regiony naszej 
przeszłości i naszej przyszłości, zapisać m u­
simy na tem miejscu wypadek, podnoszący 
serca troską napełnione: wypadek n a d ­
s p o d z i e w a n i e  pomyślnego zakończenia 
p i e r w s z e g o  Zjazdu archeologicznego  
polsko-ruskiego. N a innem miejscu znajdą 
czytelnicy sprawozdanie i godną ocenę tych  
prac i obrad. Tu skonstatować tylko wy 
pada, że na polu polsko-ruskich stosunków, 
czyli w dziedzinie najbliższej sercu i bytowi 
naszemu, byle myśl była serdeczna a d z i a ­
ł a n i e  d o d a t n i e ,  nie ms narodowościo­
wych przeszkód dla wspólnego rozwoju na­
szego. Jedni z obu narodowości .dą do bu­
dowy i postępu naszego społecznego z za­
pałem i przeświadczeniem o wielkich dzie 
jow ych rezultatach pracy, drudzy idą, bo iść 
muszą ruchem zaskoczeni ~  jeśli nie chcą od­
paść na stanowisko barbarzyńskie i szko­
dliwe dla najbliższego społeczeństwa. R ozu­
mie się, że mogą zaw sze zdarzać się wpływy  
obce. zabójcze dla obu narodowości, stara­
jące się przeszkodzić cywilizacyjnej, społe­
cznej i dziejowej robocie —  lecz z niem-, 
jak na to zasługują, poradzić sobie potrafi­
m y — poradzić t e m  ł a t w i e j ,  t e m  u s i l ­
n i e j ,  i m  g o r l i w i e j  p r a c a m i  d o ­
d a t n i . e m i  n a  t e m  p o l a k  o-r u s k i e m  
p o l u  z a j m o w a ć  s i ę  b ę d z i e m y .

Zjazd więc tyle ważny dla nas nie 
tylko na polu archeologii, zakończył się o -  
krzykiem na cześć panującego cesarza i k ró la : 
niech żyje i mnohaja lita! I apostolskiem  
życzeuiem dla z io d y  obu „bratnich naro­
dów": Szczęść B oże! Szczast’ Boże!

zwołać nowe Koto polskie do W iednia dla 
wczesnego porozumienia, trafia, jak nas zapewnia­
ją, na n ieprzeparte  zapery.

Dziennik Polski podaje z W iednia następu­
jącą  wiadomość : „Na ostatniem posiedzeniu komi­
tetów parlam entarnych prawicy, (t. zw. pietna- 
stówki) w maju, przed zamknięciem Rady państwa 
umówionem byto, że lir. Hobenwart będzie upo­
ważniony do zwołania prezesów klubowych, ew et- 
tualnie wsz3rstkich c z ło n k ó w  piętnastów ki przed 
otwarciem nowej Rady państwa na naradę do 
Wiednia. Tak też się i stało. H r Hohenwart 
wystosował takie zaproszenie na dzień 15. b. ni; 
Zaproszenie adresowane było do byłych prezesów 
klubowych, tj. do p Grocholskiego, R iegera i ks. 
L iechtensteina. Dwaj ostatni przyjęli zaprosze­
nie, p. Grocholski zaś odmówił ze względu, że 
posłowie pol»cy, nim się Koło ukonstytuuje, nie są 
ani upoważnieni, ani uprawnieni do porozumiewa­
nia się się, czy to z rządem, czy 7 innemi stron­
nictwami."

Zapisując tę wiadomość o skrupulatności po­
litycznej i narodowej szanownego prezesa Koła 
polskiesro z prawdziwą przyjemnością i uznaniem, 
tem mniej pojmojemy. dla czego żądanie deputo­
wanych naszych, by o ile możności najwcześniej

Do sprawy pseudo - konserwatywnego Przeglą­
du, wytoczonej w prasie z puwodr osławionego 
artykułu, zabiera dziś głot i ruskie Diło.

Diło powiada:
„Nie poruszalibyśmy całej tej dziennikarskiej 

afery, gdyby był ultrakonserw atyw ny Przegląd nie 
w ystąpił w swoim czasie z takim samym „wsze- 
tecznym" poglądem przeciw nam Rnsinom, ja ­
kim dziś kieruje się w stosunku do Polaków. 
Przypominamy więc, iż w lutym r. b. ten sam 
Przegląd, mówiąc o ukazie cesarskim z d. 27. g ru ­
dnia 1884. r„  wzbraniającym Polakom nabywać 
ziemię w białoruskich i na tom skich guberniach, 
również i na sprawę ruską w R»sji zapatryw ał 
się okiem ultrakonserw atysty rosyjskiego, nazwaw­
szy ją  bardzo niebezpieczną: „Nie ie s t j'uż dziś
przecież rzeczą ta jną  — pisał Przegląd, ze U krai­
na zrywa ostatnie węzły narodowej jedności z 
■Wielkorosją, że chce być i będzie samodzielną 
Prąd  ten je s t tak  bystry, iż nawet adm inistracyj- 
nbmi środkami państwowemi nie da się pow strzy­
mać." Uwagi swoje kończy Przegląd radą, udzie­
loną rządu wi rosyjskiemi, aby s ta ra ł się wzmocnić 
element polski na U krainie, a rzuciwszy pomiędzy 
Polaków i Rusinów zarzewie niezgody, rządził U- 
krainą pod hasłem : dirnde- et impera.

„Jak  przeto widzimy, Przegląd i jego „tw ór­
ca", uw ażali nas oddawna za jeden naród z naro­
dem rosyjskim, i s tauęli na stanowisku „objadini- 
tie li"  na wzór Katkowa i Aksakowa. Szkodi ty l­
ko, że prasa polska dopiero te raz  domyśliła się 
tego wszystKiego, co nam już dawno było wiado- 
mi m. Szkoda także, iż taż  prasa nie remonstro- 
wała wspólnie z nami, w owej en wili, gdy za ła ­
godzenie kw estji ruskiej w G alicji, oddały pewne 
sfery właśnie w te same rece, które dziś się k ie­
ru ją Przeglądem. Szkoda również, że presa polska 
nie zaregestrow ała słów „tw órcy", który ruskiej 
deputacji z B ursztyńskiego , dopominającej pod­
czas wyborów do sejmu krajowego, o wybór „na­
rodowca", otwarcie powiedział, że on tak  same 
nie sympatyzuje z narodowcami galicyjskimi, jak  
Przegląd z ukraińskim i separatystam i. Szkoda w resz­
cie, iż przy ostatnich wyborach dąRadjr państwa, 
prasa polska nie zaprotestow ała w raz z nami prze­
ciw staw ianiu kandydatur ruskich z ręki tegoż 
samego „twórcy“ . — (Do Gazety Narodowej ten 
zarzu t w żadnym razie  odnosić się nie może, jak  
i do wielu lanych organów prasy naszej; p, Red.)

„Tenże sam Pfseglad, zaraz przy swem zało­
żeniu postawił sobie w program ie: „o sprawie
ruskiej w Galicji zachować zupełne milczenie", 
zapewne jako o spiaw ie bardzo niemiłej, a może 
nawet niebezpiecznej dla ultiakonserwatywnych 
przekonań „chlebodawców". Tem ia je  się wytłu­
maczyć zagadka, dla czego załagodzenie sprawy 
ruskiej w Galicji, podniesione przez pewne sfery 
jaszcza ku końcowi 1883 roku. poszło do kosza, 
jako rzecz, „o której należy milczeć" prawdepodo 
bnie dla tego, że ona nie leży w in teresie  "zakur- 
donowych „ob jed in itie li" ...—Nadzwyczaj to ważny 
i ciężki glos w tej sprawie, a z nowej strony 0- 
Jwiecający zarazem nasze polityczne stosunki 
krajowe.

Przegląd polityczny
Lwów d. 12. w rześnia.

(Podróż cesarza. — Z Rady państwa. — Zgroma­
dzenie związku słowieńsko-politycznego w M ar­
burgu. —- Stosunki zew nętrzne i wewnętrzne 
H iszpanii. — D ekret wyborczy prezydenta R ze­
czypospolitej francuskiej. — Ruch wyborczy w 

Anglii).
W czoraj skończyły się m a n e w r y  w K a- 

r y n t j i ,  a choć z radością wszędzie przyjm owa­
no cesarza, to jednak  pobyt jego tam  nie mi.ił 
takiego politycznego znaczenia, jak  obecne uda­
nie się na  ćwiczenia wojskowe do Pożegi, gdzie

prócz arcyksiążąt Albrechta, W ilhelma i Józefa 
będą także: węgierski minister-prezydent Tisza, 
ministrowie Eejervary i Bedekovics i ban hr. 
Khuen. Deputacja chorwacka będzie mieć u ce­
sarza posłuchanie ju tro  d. Ib . bm.

F r e z y d j u m  I z b y  p i n ó w  r o z e s ł a ł o  
z a p r o s z e n i a  na w s t ę p n e  p o s i e d z e n i e ,  
które odbędzie się d. 22. bm. o godzinie 11 
przedpołudniem

Jako k a n d  y d a t ó  w n a  t y m c z a s o w e ­
go  p r e z y d e n t a  I z b y  p o s ł ó w  z tyinłu 
najstarszego wieku, w \m ieniają dr. Oelza i 
Poseł ta.

Za pośrednictwem kanceiarji Izby posłów 
rozesłano przedwczoiaj do 13a posłów niemiecko- 
liberdnycb następujące pismo : „Zaproszenie na 
zebranie stronnictwa, które odbędzie się w po­
niedziałek d. 21. września o gudzinie 11. przed

Eołndniem, w gmachu Izby pocłćw, w lokalu 
łubu n r 4, celem wysłuchania spiawozdania 

komitetu dwudziestu pięciu i powzięcia uchwały 
o organizacji stronnictw? lewicy. W wrześniu 
1885: C L I u m e e k y ,  H e r b s t ,  R o p p ,  P l e ­
n e r ,  S c h a r s  c h  m i ć t ,  S t u r m ,  T o m a ­
s z e  z u k, W e i t l o f . "

Dzienniki urzędowe zaprzeczają wiadomości, 
jakoby b u d ż e t  a u s t r j a c k i  n a r .  1886 był 
już wypracowany i dzięki nadzwyczajnym do-̂  
chodom nie wykazywał żadnego deficytu. Frrm- 
deftblatt mówi, że prace pizygotowawcze około 
wypracowania budżetu jeszcze tak daleko nie 
postąpiły. Wspólne wydatki nie są naw et po wię­
kszej części jeszcze znane ministrów. skarbu, a 
pojedyncze rnbryki wydatków austrjackich nie są 
Zeinkkięte. Z tego powodu m inister skarbu nie­
ma jeszcze wcale dokładnego obrazu przyszłego 
lnidżbtowego przedłożenia, a tem samem i wszel­
kie doniesienia dziennikarskie są co najmniej 
przedwczesne.

W Merburgu ne zgromadzeniu s ł o w i e ń -  
s k o-p o l i  t y  c z n eg  o z w i ą z k u  poseł Raić 
poruszył sprawę stronnictw  w Radzie państwa i 
sejmie. Oświadczył on, że posłowie słoweńscy 
otrzymeli wiele zapewnień i przyrzeczeń od hr. 
Taaflego — ale rząd ich nie wypełnił. Poseł 
Raić ostro arytyuowai postępowanie teraźniej­
szego „abiuetu i nader silne czynił mu zarzuty.

W sprewie h i s z p a r s k o - n i e m i e c k i e g o  
z a t a r g u  mamy do zanotowania, że uwaga po­
wszechna iest bardziej zwróconą na wewnętrzne 
stosunki Hiszpanii, jak na rokowania jej z Niem­
cami. Oo do załatwienia bowLm sporn między 
leuii dwoma państw am i, to Hiszpania da satys­
fakcję za zniewagę wyrządzoną Niemcom, a te 
zrzekną się prawdopodobnie pretensji do wysp 
Karolińskich. Pester Lloyd uważa za nieprawdo­
podobne, noy Niemcy pozostawiły Hiszpanii wy­
spy Karolińskie, przypuszcza jednak, ie  poczynią 
na rzecz Hiszpanii znaczne ustępstwa, szczegól­
nie, iż prócz urzędowych układów między gabi­
netami, m.ałs miejsce także prywatna wymiana 
listów między królem Alfonsem a następcą tronu 
niemieckiego, co wpłyuęło i na ton pism urzę­
dowych. Obecnie w Madrycie przygotowują od­
powiedź na osiatnią notę niemiecka, w której 
jak donoszą, rząć hiszpansicf jdkkóiwiek nie zgo­
dzi się na sąd rozjemczy, to jednak absolutnie 
nie odrzuca propozycji w tej mierze Niemiec.

Tyle co do samego sporu. Groźniej natomiast 
przedstawia się wewnętrzne położenie Hiszpanii, 
jakkolwiek zapewniają, że „ludność znacznie już 
ochłonęła w swym zapale wojennym". Oto prze- 
wódzcy partji liberalnej, a dawni ministrowie, 
jak  Sagasta, Martinez Campos, Je ta lla , Martos, 
Gonzales itd. odbyli dnia 6. bm. naradę, na któ­
rej powzięli następujące postanowienia: 1. Far-
tja liberalna nważa zajęcie wyspy Yap przez 
Niemcy za wypowiedzenie wojny, to też Hiszpania 
powinns odpowiedzieć nr to wręczeniem paszpor­
tu ambasadorowi niemieckiemu. 2. Stronn.ctwo 
liberalne liczy na pewno, że król stanie w obro­
nie ojczyzny, i że wszyscy w poczuciu obowiąz­
ków bez względu na stronnictwa, zjednoczoną 
siłą bronić będą Interesów ojczystego kraju. 
3. Liberaln, wy'ażają przekonanie, że rząd obe-
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Ostatni Basza b u s k i .
Powieść

z węgierskiego

JE. Jókala.

(Ciąg dalszy.)

Dnia 29. sierpnia, jeszcze nie świtało, spuszczały 
®ię zastępy wezyrowskie w dolinę: 1.000 spahćw,
2.000 janczarów i 15.000 ta tarów ; 15.000 jazdy jakby 
2 ziemi wyrosłej zjawiło się w Starym Budzinie, i pę- 
•fcąc przed sobą przednie czaty chrześcian, rzucili się 

ha rondel naddunajski. Tu stała piechota węgierska i 
strzelcy niemieccy, pod wodzą Aptiego; odparto nie­
przyjaciela, który się więc rzucił na usypaną na górze 
^°kusz baterję dział, ale tam jenerałowie Mercy i Hejs- 
SW  szturm odparli. Turcy walczyli na śm ierć; pewien
* djyóch zabójczych ran  krwuwiąey aga jeszcze miał 
ha tyle siły, iż tak płatnął szablą Mercyego, że od 
rozmachu padł trupem z konia.

Ale to wszystko napróżno! Do m .asta wtargnąć
* lrcy nie zdołali, szturm okropny odparto. Część roz­
bitego wojska tureckiego zepchnęła jazda Franciszka

lffiego ku małej Szwabiej górze, ład się rozprzągł 
^p e łn ie . Ścigani przez Palffiego spahowie pędzili 
*howe przed sobą księcia Lotaryńskiego, i już go p ra­
nie w ręku mieli, gdy nagle nadciągnął z pomocą 
^ h ó n in g  z Brandenburczykami. Wpakowany we dwa 

f>ie oddział rozpaczliwie się bronił; szalonem ude- 
/  aiem  utorował sobie Jrogę w bok, przebijał się aż 

głównej kwatery księcia, i tam brunląc się wście­

kle rozsiekany został. Z wojska, które wielki wezyr 
rano wyprawił, ani jedna noga nie wróciła.

Około południa było już po bitwie.
O godzinie 1. popołudniu nadciągnął z muzyką 

przez most dawno spodziewany oddział Scharfenberga 
pod wodzą Piccolominiego. Patrzał na to wielki we­
zyr ze szczytu góry i cofnął się zcamtąJ do swego 0- 
szańeowanego obozu.

W kilka dni potem przybyło 1.200 wojska aż z 
samej Szwecji, aby uczestniczyć w oblężeniu. Siły 
chrześciańskie wzmogły się o 6.200 ludzi, turecka ar­
mia odsieczna cofnęła się — Budzin paść musiał.

Dnia 2. września o godzinie 3. popołudniu szesć 
strzałów z góry Gellerthegy sygnalizowało, że nade­
szła ostatecznego szturmu chwila. Na zamku zainto­
nowano chórał, jak to zwykle czynią idący na śmierć 
bohaterzy. Abdurraman wiedział, że dla jego sędzi­
wej głowy i dla półksiężyca w Budzinie dzień to o- 
s tatm .

Jeszcze jeden list wysłał do wezyra, wyrzucając 
mu, że baby w oblężonej fortecy więcej szkody zrzą­
dzają nieprzyjacielowi, niż on z całą armią osmańską. 
Ale i tegu posłańca schwytano, zarzuty nie doszły 
wezyra, który zresztą i nie byłby pospieszył z pomocą.

Na dany znak poczęły baterje z małej Szwa­
biej góry burzyć częstokół, którym Turcy wyłom za­
tarasowali, podczas gdj 3.000 wojska pod wodzą Spi­
neli cicho i niepostrzeżenie skradało się przykopami 
pod mury fortecy.

Podszedłszy blizko wyłomu, podnieśli się nagle 
i skoczyli na obrońców; Turcy bili się nad wszelki 
podziw; nie ustępywali na cal, i podczas gdy jedni 
mieczem na miecz wyłomu bronili, drudzy miotali 
na oblęgających gorejącemi granatam i i workami 
prochu, z których zatlone lonty sterczały.

Podobnyż opór zacięty spotkali Bawarczycy, któ­
rych dwakroć do zamku odparto. Już polegli bvii do- 
wódzcy Piccolomini, hrabia TatteDbach i pułkownik 
Zacco, już począł wolnieć impet oblęgających, gdy 
nagle potężniejszy od wrzawy bojowej rozległ się 
okrzyk tryumfalny, i walczący ujrzeli nad ruinam i 
środkowego rondaln powiewający z wizerunkiem Pa­
tronki W ęgier sztandar ę.hrzesci&ński. To Petnehi zy 
zatknął tain sztendar, a walczyli przy nim hajducy 
węgierscy, których z krzyżem i szablą ksiądz Gabrjel 
niezmordowanie zagrzewał.

W idział Abdurraman jak nieprzyjaciel według 
zapowiedzi nadciąga, jak coraz b liżej, coraz wyżej 
wznosi się sztandar, który pierwszy wpije się w jego 
mury szańcowe. Napróżno jego strzelcy mierzyli tam 
swemi strzałam i — ten mąż nie polegnie, on niepo- 
k many, nieprzeparty. I  już cbyba u Boga zlitow anie!

Z rozpac.zliwem rozjuszaniem borykali się spa- 
how ie, janczary, saraceni z hajdukami i grenadjerami. 
■Ale już nikt nie pom oże, chyba jeden Bóg!

Sztandar powiewa i coraz bardziej się zbliża; 
nagle skacze Petuehazy na barki tow arzysza, i jednym  
susem skacząc na szaniec, zatyka swój sztandar.

— A zmiećcie mi go ztam tądl — ryczy Abdur­
raman. Ale chociażby i m ilczał, wrleczni Turcy byliby 
się rzu c ili: — uie powiewać tam ońej chorągwi , i nie 
oglądać już słońca Bożego tem u, kto ją  tam  wywiesił!

Petnehazy doskonale umie się bronić w Bwojej 
niebezpiecznej pozycji; dwóch, trzech, którzy się na 
niego rzu c ili. padają na ziemię z rozpłatanemi łbami. 
Wtem z drzewa, na murze 'jastjonowym wyrosłego, 
jakiś Kurd zarzuca arkan tak zręcznie, że się o szyję 
walczącogo okręca — i w momencie czuje się Petne- 
hazy porwanym w powietrze i wiszącym w gałęziach 
drzewa. W najwznioślejszej chwili' zwycięztwa śmierć 
najsromotnlejsza...

Abdurraman ryczy z radości; ale bohatersk: Wę­
grzyn nie stracił przytom ności: szybko lewą ręką po­
chwycił sznur nn szy i, prawą go rozciął, i jaż zno­
wu zeskoczył na nogi. Przybyli mu też w pomoc jego 
hajducy i wyzwalaję go z rąk nieprzyjacielskich. (H i­
storyczno.)

Widząc to Abdurramat. rozdziera swój płaszcz, i 
bodąc konia ostrogami, pomyka. Spotyka go podskarbi
i pyta dokąd spieszy.

— Tylko u Boga ratunek! — odpowiada basza. 
Dn. nasze policzone dni naszego tu panowania. Po­
wróć, podpal moje mieszkanie, a rzezańców wyszlij, 
aby dom za domem podpalali i lonty w minach za- 
tlin . Do widzenia pod drzewem tubanskiem 1

A drzewo cubanskie w taje  rośnie.
Ztamtąd poraKuąl ku bramie Wiedeńskiej, aby 

przynajmniej poledz nie w obliczu Petnrhazego i fał­
szywego derwisza.

Na placu Zwycięztwa -  tak go Turcy nazwali — 
spotyka najstarszego agę i komendanta artylerji.

— Precz ztąd, precz i Jeszcze nam sława pozo­
staje, ale życie stracone 1

Samotrzeć pojechali tedy ku bn.mi«» Wiedeńskiej, 
gdzie u wyłomu z koni zesiedli, wdzierających się tam 
kirysjerów szablami zmietli i pieszo w falę szturm u­
jących skoczyli. W kilka n rn u t polegli — i po zwło­
kach Abdurramana zwycięzcy weszli do miasta.

Tu w szystko uciekało w pizerażoniu. Zwycięztwo 
Petncfm egc wywróciło >-ały turecki plan obrony. Na 
każdym rogu ulic spotykali się uciekający z tłu ­
mami nieprzyjaciela, tu na klęczkach b»agali o pardon, 
ale naprożno, ówdzie walczyli do upadłego — & y śród 
tego wichru bojowego nagle poczęły domy podpalone 
buchać płomieniami, i walka z ulic przeniosła się do 
wnętrza, demów od pokoju do pokoju.

(C  d. xl)



cny nie posiada dostatecznej energii i stanow­
czości do działania, a tein samem stracił zaufa­
nie u ludności. 4. Stronnictwo liberalne gotowe 
jest przyjąć rządy pod następuj ącemi warunka­
mi: niemieckiemu posłowi w Madrycie ztaróci się 
paszport, jeneralnem u kapitanowi wysp Karoliń­
skich poleci się okręty wojenne i handlowe zgro­
madzić i przygotować, wyspy zajęte przez Niem­
cy wojskiem hiszpańskie®  obsadzić; w razie po­
trzeby prawa Hiszpanii siłą zbrojną przywrócić.

Program  to zbyt stanowczy i energiczny — 
to też przez tró la  Alfonsa przyjętym być nie 
mógł. Pozostało tedy dawne ministerstwo na 
swem stanowisku, a liberali skoalizowam z re­
publikanami wiodą walkę tajemniczą przeciw o- 
hecnemu gabinetowi i królowi, których bierze w 
obronę prasa niemiecka Wszystkie pisma nie­
mieckie pochwalają zachowanie się króla hisz­
pańskiego. „Król jeden — mówi Frank/. Zlg. — 
okazał się człowiesiem dalej widzącym i pełnym 
energii, politykiem i mężem stanu, prawdziwym 
przyjacielem poddanego mu Iudu.“ W podobny 
sposób odzywa się i Koln. Ztg.

Times wewnętrzne położenie Hiszpanii w ten 
sposób cnarakteryzuje: „Najbardziej niebezpie­
cznym jest Lopez Dominguez, przewódzca mo- 
nareńistycznych liberałów. Niedawno przedsię­
wziął on podróż po Hiszpanii, którą powiększył 
sobie popularność w armii, choć ją  bez tego po­
siadał. Zostanie on lojalnym, to dobrze; podnie­
sie jednak głowę, to niebezpiecznie dla Hiszpa­
nii. Król Alfons jeśli chce być pewnym tronu, 
ma dwie tylko rzeczy do w ybom : albo jenerała 
Dominguez zamknąć, albo go na czele nowego 
gabinem  postawić. Ze są możliwe obecnie poko­
jowe rokowania między rządem hiszpańskim a 
niemieckim, to zawdzięczyć należy tylko amba­
sadorowi niemieckiemu hr. Solms, którego tak­
towne zachowanie się sławione jes t nawet przez 
dzienniki hiszpańskie. Przed kondiktem jednak 
z zapalczywym jenerałem  i hr. Solms rządu ma­
dryckiego nie zasłoni". Gaulois natomiast nie wi­
dzi takiego niebezpieczeństwa dla króla Alfonsa, 
jak Tanes. Redaktor tego pisma mówi, Ze poseł 
hiszpański Fidal, ojciec ministra, ośw.adezył mu, 
że „położenie Hiszpanii b y ł o  groźnew, gdyby 
bowiem nie energiczne wystąpienie rządu, byłby 
jenerał Salamanca spowodował pronunciamenło ar­
mii. Teruz nie ma już pcirzeby się obawiać."

D e k r  e t  p r e z y d e n t a  R z e c z y p o s p o ­
l i t e j  f r a n c u s k i e j  cc do  w y b o r ó w  brzmi 
w streszczeniu: Art. 1. Wybory zwołuje się na 
dzień 4. października, celem dokonania w myśl 
ustawy z 16. czerwca 1886 wyboru oznaczonej 
liczby deputowanych. Art. 2. Wybory odbędą się 
na postawie list z d. 31. marca 1885. L isty na 
pięć dni wpierw mają być publikowane. Art. 3. 
Wybory trwać będą tylko jeden dzień, O 8 godz. 
rano otwarte, o 6 wieczór mają być zamknięte. 
Art. 4. Ogólne obliczenie głosów nastąpić ma 
w głównem mieście departam entu na posiedzeniu 
jaw nem. Dokonają go trzej członkowie Rady głó­
wnej przez prefekta wskazani. Art. 5. M inistra 
spraw wewnętrznych upoważnia się do wykona­
nia powyższego dekretu.

Jako jfcilen z najważniejszych momentów 
r u c h u  w y b o r c z e g o  w A n g l i i ,  zanotować 
wypada mowę byłego m inistra, radykała, Cham­
berlain a wygłoszoną na meetingn liberałów w 
W arrington. Dowodzi ona o niezgodzie panującej 
między radykałami a whigatni. Program, przed­
stawiony przez mr. Cham berlain’a, streszcza się 
w żądaniu: reformy ustawy o gruntach i ziemi, 
o polowaniu i o bezpłatnej nauce. Mr. Cham­
berlain w mowie swej wyraził nadzieję, że uda 
mu się przekonać whigów, iż żądania radykałów 
są słuszne i nieprzesadne. „Gdyby to jednak się 
aie udało, — powiedział Chamberlain — rady­
kał i odłączą się i będą sami walczyć." Żądania 
Parnelba uważa stronnictwo radykalne jako nie­
możliwe do przyjęcia.

Wydalania Polaków z Prus.
Z Krakowa telegrafują do Ab W. ALendbUtc, 

że wedle wiadomości nadchodzących z Poznania, 
pruskie zarządzenia co do wydalań są coraz 
ostrzej wykonywane. Liczba zagrożonych wynosi 
35.00U, z tych 2U.0UU jest poddanych austrjacLich. 
Prócz tego ma być wydalonych 1.000 Polaków, 
francuskich poddanych.

Za prawdziwość tego doniesienia, pozosta­
wiamy odpowiedzialność Abendblałłowi.

Neues Wiener Tagblatt podał obszerny arty­
kuł wstępny, noszący tytuł „ B i s r a a r k  i P o ­
l a c y " ,  w którym wyraża współczucie dla cięż­
kiej doli, zgotowsnej nam przez kanclerza nie­
mieckiego wskutek tłumnych wydalan Polaków 
z Prus i z księstwa Poznańskiego. Artykuł ten, 
bardzo charakterystyczny a ilustrujący opinię, 
jakiej używają Polaey u liberalnego stronnictwa 
niemieckiego, podajemy w streszczeniu

„Po stłumieniu polskiego powstania z 1883 
r. i zgnieceniu go przez nieporównanie większą 
przemoc, wzywali naród polski jego przodowni­
cy, aby środków odrodzenia szukał w pielęgno­
waniu m aterjalnych interesów i w czynności o- 
bywatelskiej. Potrzeba spokoju była tak wielką, 
że Polacy nie podnieśli się ani w r. 1877. pod­
czas rosyjsko-tureckiej wojny, ani też nie dali 
się osicUać rozsadzającej działalności nihilizmu. 
Pozwolili oni rządowi rosyjskiemu przeprowadzać 
wszystkie rozporządzenia, które zmierzają do ru­
syfikacji Litwy, Wołynia i Podola, znieśli cier­
pliwie wprowadzenie rosyjskiego języka do szko­
ły, administracji i sądownictwa w królestwie 
Polskiem i usunięcie nazwy „Polacy", i musieli 
zgodzie się na zginięcie warszawskiego Banku 
polskiego który dotąj upierał się wszystkim bu­
rzom i katastrofom. Zdawało się, ż e  d u c h  r e ­
w o l u c j i  z n i k ł w ś r ó d  t e g o  n a r o d u ,  
który do każdego ruchu w Europie posyłał bo­
jowników, a nawet głęboko zakorzeniona skłon­
ność do tajnych związków i namiętność kon­
spiracji przygasła. uż nie w szeregach partji 
liberalnej i postępowej znachodzili się Polacy 
sa oni teraz sprzy mierzeńcanu stronnictw reak­
cyjnych, kierykalnych i kona< * a t j . ,nych, 0 ile 
dozwolony je s t im wstęp do tychże.

„A przecież nie zdołali Polacy złagodzić

przeto żywioł niemiecki na wschodzie Niemiec 
zostanie wzmocniony, a p r o c e s  g e r m a n i z a -  
c |  w s c h o d n i c h  c z ę ś c i  P r u s ,  który od 
blisko lat dziesięciu rażąco się cofał, znów pod­
niecony i p r z y s p i e s z o n y .

„Ta myśl i ten cel tkwi w przedsięwziętych 
na wielką skalę wydaleniach cudzoziomskich Po­
laków z Ńiemiec. Polskie uczucie narodowe wzru­
szone zostało boleścią wskutek niesłychanego nie­
szczęścia, które spadło na dziesiątki tysięcy lu­
dzi, wyrzuconych hez winy ze swy^h siedzib, 
stanowisk, zarobku, węzłów pokrewieństwa, po 
siadłości. K to  i c h  p r z y g a r n i e ?

„Polacy w Austrji mają wpływ wielki, potę­
żny a nawet przemożny. W ich ręku spoczywa 
los ministerjów, gdyż oni decydują w parlam en­
cie, w którym pu? inna być większość. Aie czyż 
oni mogą choćby o tem myśleć, — zwłaszcza że 
są w najściślejszym związku ze stronnictwami 
konserwatywnemi i popierają stronnictwa kon­
serwatywne, — by uczynić poważny a zarazem 
skuteczny krok na korzyść swych uciśnionych 
rodaków? Liberalne stronnictwo jest tą frakcją 
w Niemczech, które ujmuje się za nieszczęsnymi 
w imię ludzkości, mimo że polscy politycy stali 
się sprzymierzeńcami konserwatyzmu i reakcji. 
Teraz widzą oni, jakie znaczenie dla mch ma 
upadek liberalizmu, nad którym Polacy tak gor­
liwie i z tak wielkim skutkiem pracowali. Szy­
dzili oni z liberałów i naigrawali się, a siawszy 
się „wielkimi politykami" i — w Austi^i przy­
najmniej — jednym z głównych filarów kierun­
ku konserwatywnego, muszą patrzeć, że cały ich 
wpływ nie sięga tak daleko, by osiągnąć cho­
ciażby tylko złagodzenir rozporządzeń wydalaniu, 
wydanych przez państwo Niemieckie, sprzymie­
rzone z Austrją.

„Liberalne idee rzucono między stare żela- 
ziwo, niech ludzie i świat przekonają się, czy 
postąpią bez nich dalej, a Polacy specjalnie niech 
rozważą, czy na nich nie spada pewna częśc 
winy w ich własnej niedoli."

Berliner TagebkUt gani stanowczo wydalanie 
masami, jako niezgodne z zasadami międzyna­
rodowej gościnności i groźne dla bezpieczeństwa 
międzynarodowego ruchu. — Wydalania Polaków 
z m iast niemieckich jak Gdańsk, Lignica i Wro­
cław stoją na rówm z wydalaLiami Niemców z 
Paryża w r. 1870. Pierwszem zadaniem partji li­
beralnej jes t wystąpić przeciw tym stosunkom, i 
zwalczanie ich z r o b i ć  h a s ł e m  w y b o r ­
c z e  m.

Neue fr. Presse pisze : „Wobec kilkakrotnych 
usiłowań półurzędowych dzienników berlińskich, 
starających się nadać wydalaniom z Prus jak 
najnieznaczniejsze rozmiary, donoszą pewnemu 
liberalnemu dziennikowi z Nowego m iasta w 
Prusach zachodnich o charakterystycznym fakcie. 
Tamtejsze stowarzyszenie kupców zażądało od u- 
rzędu landratowskiego w Strassburgu spisu wy­
dalonych z tamecznego okręgu. Na podanie to 
nadeszła odpowiedź: „że niema na tyle sił pi­
sarskich, aby sporządzać odpisy list o kilku ty­
siącach numerów." Podług jakich zasad postępu­
je  rząd pruski przy wydalaniach, dotąd nie jest 
jasnem . Interesującą jes t pod tym względem o- 
dezwa prezydenta górnego Szląska Seydewitza z 
d. 8. sierpnia, wystosowana do prezydjum tam ­
tejszego stowarzyszenia górniczego i hutniczego. 
P. Seydewitz oświadcza w tej odezwie, że ze 
względu na wyższe polecenia nie może przychy­
lić się do życzenia tego prezydjum, i „wydalać 
tylko robotników tej kategorji, którzy dali po­
wód do skarg, lub którzy są podejrzani o agita­
cję polską." Z odezwy tej zrozumieć też można, 
że robotnicy przemysłowi mogą tylko na dzień 
irzekraczać granicę, mieszkając jednak stale za 
granicą, podczas gdy robotnikom wiejskim mogą 
\.ndraci zezwolić na pobyt przez oznaczony 
czas.*

an-J l ł ic o io u   4 , * y  _ n u -
typatji, którą czuje do nich najpotężniejszy mąż 
stanu konserwatyzmem dzis pizesiąkłej Europy 
ks. B ijuj rk. Chwyta się on muizwyczajnyfhbrod. 
ków, by żywiołowi polskiemu w państwie nie- 
mieckiem zadać cios jak  najdotkliwszy. Pokazuje 
się teraz, że tłumne wydalanie ze wschodnich 
prowincyj Niemiec, w których żywioł polski sii- 
uie jest reprezentowany, jest skierowane główni 
przeciw tym Polakom, którzy są austrjackim i . 
rosyj.ikimi poddanymi. Równie surowo maja być 
traktowani Polacy, którzy otrzymali obywatelstwo 
irancuskie. Tem tłumaczy się charakter tych, w 
nowszych dziejach b e z p r z y k ł a d n y c h  r o z ­
p o r z ą d z e ń .

„W ydaleni pozostawią wprawdzie lukę wśród 
ludności, którą innymi ludźmi mosi się zastąpić. 
L e c z  n o w i  p r z y b y s z e  n i e  m o g ą  b y ć  P o ­
l a k a m i ,  m u s z ą  t o  b y ć  t y l k o  N i e m c y ,  a

W sprawie wydalań Polaków zamieściły 
wszystkie dzienniki węgierskie nadzwyczaj ser­
deczne artykuły, a mimo wielkich potępień za 
czyn ten kanclerza niemieckiego , dalekie od 
wszelkich drażliwości politycznych. tSgyetertes zaś 
woła w artykule zatytułowanym „Niobe naro­
dów", iż wypada niezbędnie społeczeństwu wę­
gierskiemu uczynić co trzeba w tej sprawie. 
Wzmiankujemy o tem dlatego jeszcze, że przed 
tilkunastu dniami była wzmianka w tychże dzien­
nikach, iż niektórzy z wydalonych mogliby w 
Węgrzech znaleźć dobre przyjęcie, mianowicie 
jórnicy i rękodzielnicy.

Zjazd archeologiczny.
Wczoraj na końcu posiedzenia przedpołud­

niowego , jak  wiemy , miał p. Z i e m i ę c k i 
odczyt o ostatnich swoich wj kopaliskach w Pod- 
hcrcach a zwłaszcza Pleśni&Lach. P. Ziemięcki, 
konserwator Muzeum narodowego w Krakowie, 
badał już tę okolicę w r. 1881 (wówczas badał 
oraz bieniawę, Tryńczę, Grodzisko i Leżajsk), w 
r. 1882 i 1883. (wówczas badał oraz Halicz i 
Kryłoś). Wycieczki te są opisane w „Zbiorze 
wiadomości do antropologii krajowej." Gorącemi 
oklaskami podziękowano prelegentowi — a tym­
czasem zebrała się znaczna część gości z Kra­
kowa i innych stron Ojczyzny w Muzeum hr. 
Włodz. Dzieduszyekiego, które i u tych znawców 
podziw nadzwyczajny wzbudziło, r a n  Zontak 
oprowadzał po wszystkich gabinetach, p. P rz j- 
bysławaki zaś dawał wyjaśnienia co do krajowe­
go przemysłu, zwłaszcza huculskiego.

Przedewszystkiem zajmowały gości bogate 
przedmioty archeologiczne — a na ostatku sław­
ny skarb złoty, wykopany koło Ujścia biskupiego 
nad Dniestrem, nad którym długu i żywa to­
czyła się rozprawa. W końcu zapisali się goście 
w pamiętniku muzealnym i odeszli z uwielbie­
niem dla twórcy a wdzięcznością dla konserwa­
tora tego jedynego w swoim rodzaju Muzeum.

Trzecie i ostatnie publiczne posiedzenie po­
częło się o godz. 4. Przewodniczący Najprzew, 
ks. biskup Pełesz, sekretarz p. Ossowski.

P. radca m agistr. Karol W i d m a n czytał 
rzecz o „obronie miasta Lwowa" („Obrona" zna- 
c*y tu cały zakres spraw wojskowych m iasta) na 
podstawia aktów — a właściwie tylko jedną część 
t^go rozległego tematu, mianowicie o fortyfika­
cjach miejskich do 16. wieku. W r. 1372 było 
ju miadto od północy obwarowane, a może i
 w r- 1469 były już zapewne mury we-
j, |  s^°ńczQne, a na schyłku wieku 15. ca- 
skami * **°c*Zię'£0Wan0 prelegentowi okla-

Następnie czytał j)0 risk u  prof. dr. S z a r a
n \ eI o C/o  5 S Ł  nWr! h r ynikach prac swoich, od 
r  1882 do 188o przedsiębranych w Haliczu wraz
z ks. Laureckim , proboszczem z Załukwi; szło 
mianowicie o odkopanie fundamentów ośmiu cer­
kwi bizantyńskich; nadto odkopar p. Szaranie- 
wicz sam pięć, a z ks. Laureckim je.Lią mogiłę. 
Przechodząc zaś do zabytków ruskich w ogóle

podniósł, że przed końcem zeszłego wieku kon- 
systorz metropolitalny zarządził dokładną wizy­
tację cerkwi i według tego inwentarza możnaby 
wiele ważnych rzeczy odszukać. Nadmienił dalej, 
że jeśli zebrani pozwolą, przedłoży ryciny, do­
tyczące tych wykopalisk, i jeszcze pomówi o 
Lwowie.

Po przerwie hr. Wojciech Dzieduszycki po 
rusku prosił dr. Szaraniewicza o dalszj wykład. 
Dał więc prelegent opis dawnego Lwowa i oko­
licy, wskazywał, gazie były dwory Daniłowiczów, 
Herburtów i t. d.; że kościółek św. Jana należał 
do klasztoru bazylianów ormiańskich, i wiele in ­
nych ciekawych rzeczy podnosił — kończąc tem 
życzeniem, że „skoro nauka i sztuka połączyły 
tutaj wszystkie ogniwa ruskie i polskie, to oby 
i nadal w tym duchu coraz bardziej łączyły się 
te ogniwa!"

Ozwały się huczne oklaski — a dodać na­
leży, iż sala była przepełniona, i to przeważnie 
R usinam i; na honorowe miejsca zaprowadzeni 
b y li: ks. m itrat M alinowski, ks. kan. Pawli­
ków, jakiś młody kanonik przemyski, ks. pro­
boszcz Delkiewicz, ks. Laurecki, pp. Jakób Saw- 
czyński, Gierowski, Naumowicz, Płoszczański itd.

Niezmiernie żałnjemy, że niepodobna dalsze­
go ciągu tego posiedzenia podać w całej obszer- 
ności. Odczyty będą wydrukowane — ale po tych 
odczytach wszczął się właśnie akt zjazdu główny, 
bo stawianie wniosków rezolucyjnych, dyskusje, 
głosowania j e d n o m y ś l n e  i e n t u z j a s t y c z n e  
^ a ł e g o  z e b r a n i a ,  a wreszcie jakby apostol­
skie błogosławieństwo mowa na zakończenie 
zjazdu, wygłoszona po rusku i polsku, Najprzew. 
prezesa zjazdu, ks. biskup Pełesza. Zwolna zre­
sztą zmrok zapadał w sali i niepodobna było 
notować, a nikomu ani myśl wpadła oglądać się 
za światłem tak świetlisto i ciepło było 
w sercach całego zebrania i tak poważnie, jak 
gdyby zasiadły śród nas przodków naszych du­
chy na świadectwo wielkiej, wzniosłej, Bożej 
chwili — gdy się oba tej ziemi plemiona zeszły 
i zgodziły do wspólnej pracy dodatniej.

Już na posiedzeniu przedpołudniowem pro­
fesor i konserwator Ć w i k l i ń s k i  podniósł po­
trzebę uchwalenia petycji do sejmu, aby na ba­
dania archeologiczne stałą kwotę wyznaczał, tu­
dzież rezolucji o założenie katedry archeologii, 
oraz sztuki średniowiecznej i dalszej, polskiej 
i ruskiej na wszechnicy lwowskiej. Duchowień­
stwo może tu wielce pomódz, ale jakże pomoże, 
skoro dotyczącej nauki pobrać nie m oże!

Popołudniu hr. W o j e i e c h D z i e d u s z y c -  
k i  podniósł tęż sprawę, ale na rozleglejszy za­
krój. Widzimy, że jest tu w kraju sztuka swoja, 
oryginalna i nadzwyczaj ciekawa, ruska; są za­
bytki — jak z tego korzystać? Wnosi tedy," aby 
w związku z c. k. centralną komisją dla przed­
miotów sztuki i z akademią krakowską podzielić 
kraj na 8 okręgów sztuki a 5 archeologii, z kon­
serw atoram i w Krakowie i LwTowie, ,a ustrojom 
dwujęzycznym polskim i ruskim. Dr. Ć w i k l i ń ­
s k i  ponawia swoją wyżwspomnianą rezolucję.

Zabiera głos prof. Marjan S o k o ł o w s k i  i 
w świetnej mowie wykazuje potrzebę ratowania 
pomników, łatwo ulegających przez swój mate- 
rja ł zepsuciu — cerkwie drewniane, będące ze 
swej budowy i swoich malowideł nieznanym do 
tąd faktem, a który wzbogaci całą naukę o sztu­
ce. Trzeba umiejętnie wydać te pomniki (wyka­
zuje, jak  to uczynić) A jak dojść do tego? „Kil- 
ta lat temu, pow.ada, związałem piękny gmacb 
tutejszej politechniki; architekt jego i rektor p. 
Zacharjewicz pokazywał mi rysunki cerkwi, przez 
niego i jego uczniów zdjęte. Sądzę, że akademia 
techniczna i p. Zacharjewicz nie odmuwią przy­
szłej komisji tego mąterjału." (Huczne brawa 
zwłaszcza od Rusinów).

Prof. Z a c h a r j e w i c z  powstaje, i rzuciw­
szy pogląd na charakter architektoniczny cerkwi 
ruskich, ośw iadcza: „Skutkiem mojej i moich u- 
czniów ofiarności s ą j  u ż przygotowane trzy ze­
szyty takiej publikacji naukowej — i sądziłem, 
że zdołam już je przedłożyć temu zjazdowi (en­
tuzjastyczne brawa) —• ale nie dozwoliły tego 
różne przeszkody." Dalej podnosi, że obecnie 
szerzy się przy nowych budowach, waleniu i 
przerabianiu starych okropny wandalizm tak ze 
strony gmin, jak panów i półpanków. Wnosi więc 
rezolucję o utworzenie na technice lwowskiej ka­
tedry historji sztuki i o wykłady estetyki. Koń­
czy śród hucznych oklasków, zapraszając do przy­
ległej sali, gdzie te rysunki są i będą jeszcze 
przez kilka dni wyłożone.

Hr. Wojciech D z i e d u s z y c k i  dziękuje 
prof. Zacharjewiczowi, że z własnej iniejatywy i 
własnemi zasobami poczynił pierwsze kroki.

Prof. Ć w i k l i ń s k i  zebrał wnioski swoje, 
tudzież pp. Dzieduszyekiego, Sokołowskiego i Za- 
oharjewicza w szereg rezolucyj, których w po- 
mroku niepodobna było wynotować. Najprzew. 
prezes poddaje wnioski osobno pod głosowanie, 
i raz po raz Konstatuje, że zostały przyjęte — 
a możemy dodać: j e d n o m j ś l n i e  przez Rusi­
nów i Polaków przyjęta.

Zabrał jeszcze głos hr. Zygmunt C i e s z k o ­
w s k i :  W Bohorodczanach poznałem w cerkwi 
ikonostas, pomnik sztuki, któremu w tym rodza­
ju  niemasz równego, który odkrywa cały nowy 
rozdział sztuki, metyiko naszej, ruskiej, ale ko­
smopolitycznej w ogóle. Aby zatem pomnik ten 
nazawsze ocalić od zagłady, uchwalmy jako po­
stulat, aby pomnik ten został uznany za naro­
dowy. Hr. D z i e d u s z y c k i  popiera ten wniosek.

Przeciw temu powstał prof. S z a r a n i e -  
w i c z (po rusku): Nie ma dla tego pomnika 
niebezpieczeństwa, gdy i  stoi pod ochroną gminy 
i konsystorza; a wyraz „narodowy" może być 
rozmaicie rozumiany, bo jako ruski, ale i jako 
polski; należy powiedzieć chyba: „za krajowy" 
Wy jaśnieją sprawę p. D z i e d u s z y c k i i  C i e ­
s z k o w s k i .  Wyraz „narodowy" znaczy tu .ab­
solutnie tylko „ ru sk i" ; jest to wyraz urzę­
dowy , gdyż cesarsko - król. centralna komisja 
ma prawo dawać subwencje tylko na po­
mniki „narodowe", a na „krajow e" nic nie da! 
Cerkiew zresztą m o ż e  się spalić, zrujnować. Otóż 
rezolucja hr. Cieszkowskiego je s t tylko dobituem
przypomnieniem, aby się tylp pierwszorzędnym 
pomnikiem zajmowano powszechnie; godzą się 
zresztą na wyraz „krajowy".

Rezolucję hr. Cieszkowski sgo ze zmianą 
„narodowy" na „krajowy" przyjęto.

Porządek spraw wyczerpany. Najprzew. pre­
zes ks. biskup P e ł e s z  zs mknął zjazd pełną 
podniosłej treści i ducha zgody świętej przemo- 
mową, naprzemian po polsku i po rusku wygło­
szoną. Życzył rozwoju dalszego pracom archeo­
logicznym, podniósł zgodę „obu bratnich naro­
dów", polskiego i ruskiego; i gdy na wniosek 
jego zebrani wnieśli okrzyk polski na cześć ce­
sarza, pożegnał serdecznem „ S z c z ę ś ć  B o ż e !  
S z c z a s t ’ B o ż e !  Entuzjazm zapanował ogro- 
mny, prawdziwy.

Hr. Wojciech D z i e d u s z y e k i  wniósł po 
dziękowanie dla prezesa dr. Majera i (po rusku 
dla prezesa ks. biskupi. Pełesza, nowego władyki 
nabzego (oklaski niezmierne); wreszcie podzię­

kowanie dla prof. Marjana Sokołowskiego (okla­
ski huczne).

Wreszcie udano się do przyległej sali, aby 
przypatrzyć się wyłożonym przez prof. Zacharje- 
wicza rysunkom do publikacji o cerkwiach.

Lwowskie Koło literacko-artystyczne rozsy­
ła następującą , godną najgorętszego poparcia 
odezwę.

„Po zbyt wcześnie zmarłym dla sztuki A r ­
t u r z e  G r o t t g e r z e ,  p o z o s t a ł a  r o d z i n a  
znajduje się w nader krytycznem położeniu.

„Dla przyjścia jej z pomocą, powstała w gro­
nie przyjaciół i wielbicieli dzieł zmarłego Mistrza, 
myśl urządzenia w Krakowie, a następnie we 
Lwowie, wystawy największej liczby prac jego. 
Pragnąc ten zamiar doprowadzić do skutku, Za­
rząd lwowskiego Koła lit. art. postanowił dać ze 
swej strony gwarancją za wszystkie nadesłane 
w tym celu do Lwowa pod adresem Koła liter, 
prace, zająć się urządzeniem wystawy; która dzię­
ki uprzejmości Jaśnie Wielmożnego Marszałka 
krajowego dr. Zyblikiewicza, umieszczoną zosta­
nie w jednej z większych sal gmachu sejmowego, 
a po zamknięciu jej odesłać prace Artysty ich 
właścicielom.

„Ponieważ Wp. jesteś w posiadaniu prac Grottge­
ra, przeto udajemy się z uprzejmą prośbą o prze­
słanie ich na wystawę naszą.

„W przekonaniu, iż nie zechcesz uchylić się 
od spełnienia dobrego uczynku, a zarazem dopo- 
módz do urządzenia pouczającego studjum dia 
artystów i znawców przez zestawienie szeregu 
dzieł tego Mistrza, oczekiwać będziemy pomyśl­
nej a spiesznej odpowiedzi, zwłaszcza, iż zamie­
rzona wystawa ma być otwartą w bieżącym 
miesiącu."

Krynica we wrześniu.
(JUcha kąpielowe.)

Tegoroczny nasz sezon kąpielowy wykazuje 
maksyinum 2.694 osób. Liczba ti. obejmuje już i 
gości kuracyjnych i turystów. Kontyngens to nie 
bardzo im ponujący, mianowicie w porównaniu 
z latami pomiędzy r. 1870 i 1882, kiedy to Kry 
nica była jeszcze niemal w powstawaniu. Być 
możo, że właśnie urokiem rozkwitu wabiła ku 
cudnej tutejszej przyrodzie, zdrowomemi źród­
łami i kąpielami tych, którym dodatnie te strony 
były znane tylko ze słyszenia. Dziś stało się 
już niemało ku ogólnemu ulepszeniu i ku uprzy­
jemnieniu gościom miejsca pobytu. Wkrótce, ba 
w najbliższej już przyszłości będzie tu jeszcze 
lepiej i wygodniej i przyjemniej. Że wspomnę 
tylko o projektowauem na rok przyszły rozpo­
częciu budowy wspaniałego kursalonu, którego 
brak dotąd bardzo się czuć dawał.

Krynica nie chce się dać wyprzedzić innym 
krajowym miejscom kąpielowym; ona też pierw­
sza zdobyła się na osobny, stały budynek tea­
tralny. A jaką przyjemnością, jaką — że tak 
powiem — konieczną potrzebą je s t teatr w miej­
scu kąpielowem, to według słuszności mogą oce­
nić chyba tylko ci, którzy po rozmaitych pery- 
petjaeh kąpielowych, po użyciu przechadzek i 
nasyceniu się powietrzem górskietn, nie chcąc 
bo nie mogąc iść spać wraz z kurami, nie wie­
dzą co począć z porę wieczorną.

Teatr krakowski gościł tu z małeinr prze­
rwami od r. 1866, zwykle przez tygodni sześć, 
dając z początku, przez lat k ilk a , przedsta­
wienia w sali „Pod barankiem"; następn ie  zaś 
w budynku, wzniesionym przez hr. Skorupkę. 
Znany jest powszechnie ówczesny personal tea­
tru krakowskiego, to też dziwić się nie można, 
że publiczność krynicka przyzwyczaiła się od 
razu do większych wymagań.

Od la t trzeeh gości stale w teatrze krynic­
kim teatr lwowski i cieszy się wielkiem powo­
dzeniem. Scena wprawdzie nieco za m ała; urzą­
dzenia pod względem dekoracyj i oświetlenia 
może nieco za skromne; niemniej przeto, dzięki 
wybornej grze artystów i doborowi sztuk, zapo­
mina prawie publiczność o tem, że się znajduje 
w zabudowaniu, urządzonein — prowizorycznie. 
Amfiteatr nie pozostawia nic, lub bardzo mało do 
życzenia. Mamy nadzieję, że ci, do których to 
należy, pomyślą o koniecznych ulepszeniach.

Przedstawienia w tym sezonie były bardzo 
uczęszczane, i prawie na każdym widzieliśmy o- 
soby, którym, np. we Lwowie, zajęcia obowiązko­
we lub inne jakieś względy pozwalają tylko bar­
dzo rzadko bywać w teatrze.

Pod względem repertoaru musi dyrekeja u- 
względniać przedewszystkiem sztuki lżejsze t byle 
tylko nie francuskie, a nawet i polskie farsy, 
w tych bowiem publiczność krynicka nie znaj­
duje upodobania), głównie zaś utwory patrjoty- 
czne ze względu na gości z dalekich stron.

W tym sezonie przedstawiono sztuk trzy­
dzieści i kilka, z których wymienię tu tylko te, 
które żywsze obudziły zajęcie, i co za tem idzie, 
zapełniły szczelnie salę teatralną. I tak: „Miód 
kasztelański" Kraszewskiego (2 razy), „Przezor­
na mama" Blizińskiego, „Gwiazda Syberji" Sta- 
rzeńskiego, „Staroświecczyzna i postęp czasu" J . 
N. Kamińskiego, „Panie Kochanku", „Radziwiłł 
w gościnie", „Pan Damazy", „Kościuszko pud 
Racławicami", „Dramat jednej nocy", ”, TJ~ 
by", „Górą nasi", „Mąż z grzeczności", „Consi- 
linm facultatis", — z o b c y c h : „Właściciel Ku­
źnic", „Rewizc- z Petersburga", „Szklanka wo­
dy" itd. Występujące w pierwszorzędnych rolach 
panie Nowakowska, W oltnska, Kwiecińska i Sta- 
ehowiczówna, i pp. Woloński, Zboiński, Wojda- 
łowicz i Kwieciński, tworzą ensemble, godny pierw­
szorzędnej nadwornej sceny.

Zbytecznem byłoby dodawać, jakiego powo- 
dzenit doznali tu artyści i artystki i ile oklas- 
kuw, wywoływań i owacyj dostało się im w u- 
dziale.

Szczęśliwy Lwów, który takich posiada ar­
tystów, bo też prawdziwa była rozkosz, widzieć 
taką panią Nowakowską w „Górą nasi," lub ta ­
kiego p. Woleńskiego w „Miodzie kasztelańskim 
w „Dramacie jednej nocy," lub „Właścicielu ku 
źnie," a pp. Wojdałowicza i Kwiecińskiego w 
„Mężu z grzeczności," w „Rewizorze" itp.

Tutejszy zarząd kąpielowy wyraził nadzieję, 
że dyrekcja teatru lwowskiego, której z tym ro­
kiem skończył się kontrakt dzierżawy, odnowi 
zapewne umowę ze spółką właścicieli teatru kry­
nickiego.

Do stałych przyjemności krynickich należy 
orkiestra p. W rońskiego; z improwizowanych zaś 
koncertów, winienem podnieść koncert chlubnie 
znanej primadonny, pani Jakowickiej. A d usum 
wszystkich impresarjów dodaję, że kolaraturowy, 
sans pareiUe sopran córki jej, będzie wkrótce 
przedmiotem i celem icb zabiegów.

B ■ S.

M a  i e i s m  i zamiejscowa.
Lwów d 12. wrzeinia.

* s tan  powietrza. Obserwatorjum szkoły po­
litechnicznej donosi:

Dzień wczorajszy był przy zmiennym stanie nieba
1 średniej temperaturze dnia 10,°7 C. pogodny, 
najwyższa temperatura była 15,°s, najniższa w 
nocy 7,® C.

Prognoza na dobę następną od 12. godz. 
w połudaie dnia 12. września: Przy wietrze
o zmiennym kierunku od SE do NW i temperatu­
rze średniej dnia koło 11," C. pochmurno, wilgoć 
powietrza wzrasta, dbszcz, rano mgła.

* Dar. Cesarz udzielił z własnej szkatuły 10® 
zł. na budowę szkoły w Mszanie dolnej, powiecie 
limanowskim.

* Mianowania. Starszy radca najwyższej Izby 
obrachunkowej, Jan  Orłowski, mianowany został 
dyrektorem oddziału rachunkowego w namiestnic­
twie iwowsKiem.

Kontrolor kasy krajowej w Czerniowcach. 
Karol Murdzioński, mianowany kasjerem tejże 
kasy.

* Mianowania w armii. Elew lekarski I. kl- 
w rezerwie, przy szpitalu garnizonowym w Kr**' 
kowie, dr. Juljusz Baumerth, mianowany starazy® 
lekarzem rezerwowym; a elew lekarski I. klasy, 
przy szpitalu garnizonowym we Lwowie, dr. I ‘ 
gnący Januszkiewicz, lekarzem-asystentem re ­
zerwowym.

* Ślub. "W Salzburgu odbył się w tych dniach 
ślub radcy skarbowego, dr. praw księcia Aleksan­
dra Łodzią Ponińakiego, z księżniczką Olgą Wrede.

* Konfiskata. Wczorajszy num°r pisma ludo­
wego Pszczółka został skonfiskowany.

* Stosunki koleżeńskie. Nowa Reforma prze­
drukowała dosłownie sprawozdanie nasze z inte­
resującego bankietu archeologów jaki się odbył 
tutaj 9. b ni. Rozumie się nic przeciw temr 
przedrukowaniu nie mamy, jakbyśmy też nic prze­
ciw temu nie mieli, gdyby inne organa całą ć?o* 
Nar przedrukowały. W sprawozdaniu tem NoWa 
Reforma skasowała jedynie współuczestnictwo Re' 
dakcji Gaz. Nar. w bankiecie — i przeciw te®n. 
nic nie mamy, bo n a s z  współudział w kongreide 
archeologicznym polsko-ruskim nie był bankietowy- 
Lecz podać przeszło półtora szpaltowe sprawozda­
nie z czegoś z innego dziennika, bez zacytowania 
źródła, to chyba zadaleko idąca serdeczność ko­
leżeńska.

* Dr. Józef Kalisz, Polak, rodem z Inowrocła­
wia, w Poznańskiem, znakomisty mozaista, umarł 
w tych dniach w Anglii, dokąd zmuszony był n 
ciekać, jako biorący czynny udział w wypadkach 
1848 r. Z liczby prac jegc, głośniejsze w świę­
cie, naukowym są: P a t  h a n d  go a 1, H e,b ra- 
ew g r a m m a r  i C o m m e n l a r  a n  t h e  p e n -  
t a t e u c h.

* Na rzecz ubogich mi!.sta Budapesztu prze­
znaczyła gmina m iasta Lwowa 600 zł. a gmina 
m iasta K rakowa 400 zł. Kwoty te  otrzym ał j nl* 
p. R ath  starszy  burm istrz m iasta Bndapesztn.

* Dia polskich wygnańców z r. 1863, znajdu' 
jących się w M a r s y l i i  w najokropniejszejn P®' 
łożeniu, złożyli w A dm inistracji Gazety Narodowej1 
pp : N. N. ze Szczawnicy 10 zł., dr. Maramoros* 
z Kołomyi 5 zł., Adolf Dadla 4 zł., J .  P  * 
Sambora 2 zł., Manaczyński 1 zł., L azarns I*1”' 
cuch 5 zł., Szymon Braun 5 z ł , Berko Grynberk
2 zł., K aio l SŁutwiński 5 zł., Gustaw  Z. z K r#'  
kowa 5 ał. — Razem złożono dot^d 171
20 ct.

* Obłąkanie. Franciszek  K. nauczyciel gimn- 
zjalny, jako cierpiący na umyśle, odesłany został 
przedwczoraj do zakładu obłąkanych w Kulp*r '  
kowie.

* Polacy na obczyźnie. W incentj Gajewic*- 
rodom z Ameryki, wydal podręczną kisto^ję p<d' 
ską dla młodzieży. Rzecz drukowana wDetroici® 
obejmuje rozdział o koloniach polskich w Stanach 
Zjednoczonych. Rzecz ta  nkaże się wkrótce ^  
przekładzie angielskim dla tych, co zrodzeni zdal*< 
języka ojczystego nie posiadają.

* Zamykanie szynków. Ponieważ najwięcej 
bójek i aw antur zdarza się w ciągn nocy z sob®' 
ty na niedzielę, bo klasa rzem ieślnicza i wyrobni­
cza po całotygodniowej pracy w sobotę w ieczór/ 
przepędza w szynkowniach, oberpolicm ajster w»r" 
szawski powziął zamiar, który niebawem ma być 
w czyn zamieniony, aby wszystkie zakłady w któ ' 
rych zgromadza się ludność robocza, były za® /' 
kane w soboty około godziny 8. wieczorem.

W artoby się zastanowić, czyby i n nas, 
Lwowie, podobny środek nie był właściwym, cho­
ciażby tylko dla przygotowania do obowiązkowe­
go odpoczynku niedzielnego.

* Sprostowanie. Wiadomość, podana w 
Nar. przed kilku tygodniami, jżkobym ja  otrzy­
mał znaczne stypendjum, i miał wyjechać dla 4*1' 
szego kształcenia się do Petersburga, jest zup®*' 
nie mylną. Otrzymując dalej wsparcie od Wg® 
hr. Dzieduszyekiego udaję się do Wiednia, k ib tf 
jest o wiele bliżej od Petersburga, i ma znośniej' 
a z $ atmosferę...

Juljan Pankiewicz.
* Posady wakujące manipulacyjne i służbo W®; 

zastrzeżone wysłużonym c. k. podoficerem ar®11
austro-w ęgierskiej: Dozorcy więźniów przy zakl* ' 
dzie karnym w W iśniczu, woźnego przy politech­
nice we Lwowie, kilka posad listonoszów, tudzi0* 
jedna lub więcej posad woźnych pocztowych w ob­
rębie dyrekcji poczt i telegrafów  w Czerniowi acn, 
posada sługi szkolnego przy państwowem gi®t a '  
zjum w Tarnowie, jedna posada żurnalisty  tabu ’ 
larnego przy sądzie krajowym we Lwowie. Pooad* 
asysten ta  pocztowego w obrębie dyrekcji poczt 1 
telegrafów  w Czerniowcach. K ilka posad liston®' 
szów i kilka posad woźnych przy urzędzie por' 
towym w Sanoku, ewentualnie przy innym jaki®; 
urzędzie pocztowy® w obrębie dyrekcji poczt 
telegrafów we Lwowie. B liższa wiadomość w bi®' 
rze  IV . departam entu M agistratu lwowskiego.

* Obwieszczenie, stosownie do §§. 18 i 19 ®' 
stawy z d. 23. maja 1883 (Dz. n. p. nr. 83) 0
utrzymywaniu ewidencji k a ta s tru  podatku grunt® 
wego, podaje się niniejszem do powszechnej wi*' 
domości, że w celu przyjmowania zgłoszeń co 4® 
zaszłych zmian w posiadania gruntów, tudz)£ 
w celu innych urzędowych czynności dla u tr z / ' 
mywania ewidencji, podpisany urzędnik pomiaróK 
obecny będzie w lokalu c. k. Archiwun map ki 
las ralnych we Lwowie n .  piętro drzwi nr 65* 
w dniach 1., ‘2. i 3. października 1886. Posiadać*® 
gruntów zechcą zatem jaw ić się w dniach powy*' 
szych u podpisanego urzędnika pomiarów ze zgl®' 
szeniami tyczącemi się spraw utrzym ywania ®̂ ** 
4encji ka tastru , lub przedłożyć doknmenta od»®' 
szące się do zmian zaszłych w posiadaniu g ru n tó ^  
lub też  wreszcie podać ustnie odnośne wyjaś®!*’ 
nia Lwów dnia 4. w rześnia 1886. Geometra e,fV 
dencyjny. (Podpisu niema, ak t ten  otrzym ali*  
od m agistratu. Przyp. Red.).

* W New Castle zm arł Jakób Rajczak, 
czyciel rysunków ; mowa, na pogrzebie W/P



Miedziana przez polskiego kapłana w języku an­
gielskim, ze względu na smutne koleje zmarłego, 
k ru sz y ła  obecnycu do głębi.

* Zmarli. Philipp, b. burm istrz w Podwoło- 
c*yskach.

* ilłtb u w niedzielę d. 13. w rześnia : św. To­
masza w.; — św. Symeona. — W poniedziałek d. 
D. b. m.: Podwyż. św, k rzy ża ; — św. Mamanta.

t u t r ,  literatura  i muzyka.
* R epertoar teatralny. D zisiaj w sobotę 12. 

m D rugi występ pana A leksandra Banarow- 
•kiego: „G  a s k o ń c z y  k“ , opera kom. w 4  akt. 
8ouppe £o.

N7 niedzielę 13, b. m. o godz. wpół do 4-tej 
kopołudniu: „R  a d z i w i ł ł  w g o ś c i n i  e“ , kom.
*  B akt. J .  I. Kraszewskiego.

W ieczorem : D rugi występ pani Radw an-Tra- 
k®zo: „ B o c c a c c i  o“ , opera kom. w 3 aktach 
8ouppe’go.

W poniedziałek 14, b. m.: „ S a f a n d u ł y “ , 
kom. w 4  akt. W Sardou.

We w torek 15. b. m.: „F  a t  l n i c a " ,  opera 
kom. w 3 akt. 8ouppe’go, z panią Radwan-Trapszo
*  roli W ładym ira

Wb środę 16. b. m. po raz  pierw szy; „ P o  
b l i s k i e j  d r o  d z e“ , kom. w 4  akt. z franc. 
Ludwika Lcroy.

— Z t e a t r u .  „ W i e l k i  c z ł o w i e k  do 
u  a ł y c h  i n t e r e s ó w "  -  to nie nowość, a j e ­
dnak zgromadził wczoraj dość liczną publiczność. 
Jedni przybyli ożywić się starym, lecz zawsze ja- 
tym humorem fredrowskim, innych przyciągnęła 
do tea tru  ciekawość: jak  wypadnie nowa obsada 
*<>1. Ogólnie zaznaczając, powiemy, że między 
Przybyiemi była większość pesymistów, nie spodzie­
wających się, aby Jenialk iew icza i Matyldę mógł 
kto tak  dobrze odtworzyć, jak  się to udało d a ­
wniej p. Fiszerow i i pani Kwiecińskiej. Pesymiś­
ci zostali zawstydzeni. P . F ienke l wyborną mimi­
ką wzbudzał nieustanną wesołość w audytorjum, 
a jeśli co mu zarzucić można, to brak werwy i 
tycia, czem celował p F iszer. Jeniaikiew icz p. 
Frenkla mimo swego „nawału zajęć, pracy i kło­
potów*, za mało się raszał, a za wiele s ta ł ua 
*cenie i deklamował, skutkiem czego i u publicz­
ności wyrobiło się przekonanie, że „Jeniaikiew icz 
*a wiele mówi“ — robił się bowiem nieco nu­
dnym.

Co do gry panny Pysznikównej, to ta  zado­
woliła nas w zupełności. Scena tylko w akcie 
trzecim, gdzie naśladuje kawalerów modnego św iata 
Wyjadła bardzo słabo. J e s t  to scena komiczna, a 
nie wywołała nawet lekkiego uśmiechu na tw arzy 
Widzów — i owszem patrzano z zdziwieniem, gdyż 
i deklamacja jakoś nie dopisała w tern miejscu.

Prym w przedstaw ieniu wiódł p. Lubicz w 
•Ui Dolskiego. G rał, że lepiej nie sposob. D z ie l­
nie seKundował mu p. Kwieciński jako Karol, a 
P. Zboiński m alutką rolą Ignacego, zjednał sobie 
zasłużone oklaski. Pani W oleńska była milutką 
•Anielą, a p. W oleński robił co mógł, by n ie­
wdzięczną swą rolą przyczynić się do ogólnego 
dobrego wrażenia, jakie odnieśli wszyscy z wczo- 
r*jszego przedstaw ienia.

1

Lwów a. 11. w rześnia. (Bank rolniczy.) Ceny 
boża a 100 kilo l o c o  L w ów :
Pszenica goWwn złr. 6 '50  7‘26

biała „ . . —
„ na term in a

yto gotowe
na term ina „ • • • ■_ "

•wits do nasienia „ . • — • •
„ obroczny „ . . 5 ‘26 6‘75

ęczmień browarny „ . . 5 '25  7‘—
„ na term ina ,. . . — .— — .—

[zepak do nasienia »
nowy „

łfoch do gotowania „
„ pastewny „ . - —

^yka —'
„ obroczna „ . . —•— •

* >bik „ . . — '— —'
trccikft łt * • j" •
^ukurudza „ • • — ‘— -  :—
koniczyna czerwona „ . . — ‘— — ‘—

,, b iała ,, • |
„ szwecka „ . . — '— —’—

uiiauka • • —‘— — '—
!W ie l za 50 kilo „ . . — •— —

„ nowy za 60 kilo „ . . — — '—
pirytus za 10.000 lt. pret. zł. . . 27-75 28 25

na term ina „ . . —‘— —‘—
Ceny produktów i usposobienie nie doznały 

»duej zmiany w bieżącym tygodniu; — wskutek 
Wiąt starozakonnych brak zupełny ruchu han- 
lowegd

U w a g a  Bank rolniczy utrzym uje na «kła- 
*ie i w magazynach sw oich, ow ies, chm iel, 
fzyjmuje zamówienia na maszyny rolnicze

jak  niemniej do siewu jesiennego na pszenicę 
Łanatkę i frankensteinską, żyto montańskie, sas­
kie (krzyca) i krajowej produkcji drugiego plonu 
żyto probstajskie.

Fabryka wyrobów chemicznych p. K. Rżący i 
CLmurskiego wr Krakowie od kilkn la t  wyrabia 
atram enty różnego rodzaju. Fabryka krakowska 
długą prowadzić musiała walkę z zagranicznemi 
fabrykatam i tego rodzaju, zanim zapewniła sobie 
pokaźną liczbę odbiorców. O statecznie zwycię­
żyła, co najlepiej świadczy o istotnej w artości jej 
wyrobów. Zaiste wytrwałością w sumiennej pracy 
wiele zdziałać można. A tram enty pp. Rżący i 
Chmnrskiego, jako wyrób krajowy a również do­
bry, nadto nie droższy od zagranicznego, powinny 
znajdować się w handlu. Tylko ogolne poparcie 
może zachęcić ludzi zawodowych do zakładania 
fabryk, a tern samem być ważną dźwignią tyle 
pożądanego przemysłu krajowego. Jeże li wszyscy 
poczuwać się będą do obowiązku nabywania wyro­
bów krajowych, wtedy przem ysł nasz stanie na 
silnych podstawach, a krocie tysięcy a może na­
wet miliony reń«kicli nie będą wychodziły za g ra ­
nice ku wzbogaceniu wrogich nam częstokroć 
cudzoziemców. Spodziewamy się przeto, że i 
atram enty wyrobu krajowego cieszyć się n nas 
będą należnem uznaniem i wzięciem. (N. Ref.).

Telegramy targow e z dnia 11. w rześn ia;
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo — •— zł. 

do — .— zł,; żyto — zł.  do — .— fał. Okowita 
2/.6U  do 27.75 zł. B u d a p e s z t :  Pszenica za 
iOO kilo na wiosnę — .— do — .r -  zł.; rzepak na 
siei p ień -w rzesień— .— do —.— zi. W r o c ł a w :  
Pszenica 15.40 do —.— m. żyto 13.60 do — .— m. 
owies 20.40 m.; rzepak, spirytus 41 20 m„ 100 m .=  
61 zł. 10 c. B e r  1 i u : Pszenica żół. na sierp, wrześ. 
154.50; żyto — .— m.; okowita 41.80 m_.; olej rze ­
pakowy — .— . P a r y ż :  Mąka za 159 kilo 48.75 
franków ; olej rzepauowy —.— fr.; okowita — . -

Nafta W i e d e ń  dn. 11. w rześn ia; — .— do 
— .— zł., Brema loco 765, Hamburg ioco 760, 
na wrześ. 760, na wrzesień - październik 770 ; 
A u tw trp ia : n.i wrześ. 18%; Nowy-York; 8 3/g, 
Filadelfia 8 ’/4.

5-— 5-75

9-25 9 7 5

Wycieczka polska do Budapesztu.
Do deputacji „Besedy czeskiej", której p re ­

zes Nowak pow itał Polaków, przemówił prezydent 
Szlaclitowski temi słow y:

„Z największą radością i wdzięcznością przy j- 
mniemy serdeczne powitanie przez naszych pobza 
tyrnców Czechów.

„Czesi i Polacy przedstaw iają w ausrjackiem  
państwie poważną siłę i tak  jedni, jak  i drudzy 
przejęci są tym samym patrjotycznym  duchem i 
przedewszystkiem wysoko cenią swoją narodowość.

„Czesi i Polacy pojmują to dobrze, że tylko 
działając wspólnie i w zgodzie , wzmacniają wza­
jemnie swoje stanowrisko, a przy tern pam iętają, ze 
je s t ich obowiązkiem starać się wszelkiemi silami,
0 jak  największy wzrost potęgi państwa i wspie­
rać rząd, szczególuie w sprawach dążących do 
przeprowadzenia zasady równouprawnienia w szyst­
kich narodowości, w sprawach tyczących się siły 
państwa, dobrobytu w ogóle i w szczególności w 
pojedyńczych krajach.

„Gdy wrięc nas łączy wspólne pochodzenie i 
wspólny in teres, więc wzajemny szacunek, miłość
1 zgoda nienaruszone między nami zostaną i daję 
wyraz tym uczuciom, w ygłaszając; Niech żyją na­
si pobratymcy Czesi!*

* *
*

Najstarszy organ panslawistyczny w m onar­
chii austro-węgierskiej, pierwszy ableger komite­
tu panslawistycznego ambasady wiedeńskiej pod 
pod przewodem słynnego popa ambasady Rajew- 
skiego, Nurodne J\oviny, wychodząca w tuiocz- 
kim St. Marton na Węgrzech, musiały się stra­
pić niemało wycieczką Polaków do Węgier. S ta­
rają się też one w zręczny acz kłamliwy i pod­
stępny sposób rzucić podejrzenia ubliżające Po­
lakom i zasiać waśń między Polakami a W ęgra­
mi. Piszą o n e :

„Wiceżupan turoczkiego komitatu Ludwik 
Lechoczky kazał na cześć gości polskich, przyby­
wających z Krakowa, uroczyście ozdobić dworzec 
kolejowy w Rutce i oczekiwał z niecierpliwością 
przybycia pociągu. Skoro przybył pociąg, wiozą­
cy 120 polskich gości, wiceżupan Lehoczky wy­
stąpił i w języku węgierskim wygłosił długą mo­
wę powitalną. Z początku spokojnie słuchali Po­
lacy, ale później gacili sig niecierpliwić i toołalt : 
Nie rozumiemy ani słowa. (Naturalnie, że o tego 
rodzaju demonstracji przeciw szlachetnemu i go­
ścinnemu najpierwszemu urzędnikowi wyborczego 
komitatu nikt z obecnych w nudce Polaków n i e  
s ł y s z a ł  nawet pół słowa. Pr. red. Gaz. A nr.) 
Na mowę powitalną odpowiedział burmistrz m. 
Krakowa p. Szlachtowski po polsku, a przemow-ę 
jego nie wyłączając Węgrów turoczkiego komi­
tatu, wszyscy zrozumieli. Goście weszli do sali i 
miała się rozpocząć konwersacja, ale W jakim ję ­
zyku : Polacy nie chcieli mówić po niemiecku', a 
Wggrzy po słowacku. (Naturalnie, że i podobnie 
niedorzecznej kwestji nie było. Prz. red.) Obie 
strony ograniczyły się z początku na okrzykach

„Eljen!* Ale wkrótce to ustało, a mowa słowac­
ka zapanowała w sali. „My jesteśmy Słowacy*, 
zawołał ktoś, i od tej chwili nie było słychać 
ani jednego słowa po węgiersku. Tu i ówdzie 
rozlegał się okrzyk: „Niech żyją Słowianie!*, a 
okrzyki te stawały się coraz głośniejsze. Polacy 
zapalili się i zaczęli ściskać, a muzyka zaintono­
wała „Jeszcze Polska nie zginęła*, która to a- 
r j  a jest tą samą, co „Hej Slowane!* Od tej 
chwili przyjęcie miało zupełnie inny koloryt, a 
kiedy pociąg ruszył w drogę, Polacy z wagonów 
zawołali: „Niech żyją Słowacy.*

Z relacji tej niegodnej występuje wszakże 
wybitnie fakt jeden, — a czego sobie z pewno­
ścią nie założyła redakcja Nar. Noc. — fakt ser­
decznego, słowacko-węgierskiego przyjęcia Pola­
ków na Węgrzech, za które też oni szczerem od­
płacili sercem.

Ostatnie wiadomości.
Z Pragi donoszą, że zgromadzenie 60ciu 

radców miejskich pod przewodnictwem dr. Rie- 
gera uchwaliło jednozgodnie udzielić ustępują­
cemu burmistrzowi dr. Czernemu wotum zaufa­
nia przez ponowny jego wybór. Dr. Czerny nie 
ch ee jednak przyjąć manaatu. W takim razie 
miałby najwięcej szans zostania burmistrzem 
dotychczasowy wiceburmistrz Valis, a na jego 
miejsce wybranoby dr. Szolca. ■

Kreuz Ztg. podaje z Warsz«.wy jako pewną 
wiadomość, że niebawem wejdzie w życie roz­
porządzenie, które utrudni żydom nabywanie i 
wydzierżawianie większych lub mniejszych po­
siadłości gruntowych Wiadomo, że przy rosyj- 
skiem m inisterstw ie spraw wewnętrznych już od 
dłuższego czasu istnieje komisja dla spraw ży­
dowskich. Na wniosek tej właśnie komisji, jak 
niemniej na zasadzie wniosków różnych g u b er­
natorów, wydanem zostało to rozporządzenie. — 
Komisja ta wniosła także projekt, według które­
go żydzi mają być wykluczeni od dzierżawienia 
restauracyj na dworcach kolejowych i kantyn 
wojskowych.

Na czas nieobecności króla Milana obejmie 
regencję państwa Rada m inisterjalna. Królewska 
proklamacja, która pojawi się w tych dniach, o- 
kreśli dokładnie zakres działania i kompetencję 
Rady ministerjnlnej.

Parlam ent niemiecki zwołany zostanie w 
drugiej połowie listopada.

Zerwanie radykalnego stronnictwa z obecnym 
gabinetem francuskim, stało się faktem dokona­
nym.

Journal des Debals zamieszcza depeszę lon­
dyńską. donoszącą, że podpisanie protokołu w 
sprawie afgańskiej nastąpi już w ty^h dniach. 
W ciągu dwu miesięcy graniczna komisja rozpo­
czyna sv,e prace, które potrwają około ośm mie­
siąc1,. Część granic położona "między wąwozem 
Zulfikarskim a rzeką Murghab, jako dokładnie 
nieznana, nie nastręczy żadnych trudności, na­
tomiast prawdopodobne one są przy oznaczaniu 
granicy od Murgbab do Khodszn-Saleh, które to 
terytorjum mało jest znane. Prezesem angielskiej 
komisji jest pułkownik Ridgwaj, rosyjskiej Rul- 
berg.

Telegramy „Gazety N a ffcę j" .
Celowiec d. I I ?  września. Dzisiejsze m ane­

wry trwały 4 godziny i wypadły bardzo świe­
tnie. Poczem cesarz kazał odtrąbić, wynurzył 
swoje szczególne zadowolenie, i wraz z arcy- 
książętami i świtą stojąc, śniadał na pagórku.

O godz. 2 V, odjechał cesarz wśród entuzja­
stycznych okrzyków ludności. Na serdeczną prze­
mowę burm istrza cesarz odpowiedział najżyczli- 
wiej. W Oberdranburg i Prewalu wyprawiono 
cesarzowi w przejeździe serdeczne owacje.

Reskryptem ao prezydenta krajowego dzię­
kuje cesarz za manifestacje wiernego przywiąza­
n ia i oświadcza swoje szczególne uznanie i za­
dowolenie z pięknej karynckiej wystawy krajowej.

Berlin d. 12. września. Hr. Benomar spo­
dziewa się z Madrytu kurjera z przeproszeniami 
izą u hiszpańskiego ze zniewagę wyrządzoną w 
Madrycie poselstwu niemieckiemu.

Paryż d. 12. września. Courcy zażądał upo- 
wazr ienia do zdetronizowania młodego króla a- 
namskiego w razie potrzeby. Gabinet pozostawił 
Courcyrmu zupełną wolność działania.

a Paryż d. 12. września. W edług „Ajencji Ha- 
P został angielsko-rosyjski protokół w spra-

pisanyamCy ; onegdaj w Londynie pod-

Paryż d. l l ,  września. Ajencja Havas donosi 
z Hue: Pierwszy rejem Thoung został we wto- 
rek_a£ęsztowany^_do_dężkiego więzienia w Pul

W iedeń, dn ia  10. w rześnia.

Kur* papierów publicznych. 

Powszechny dług państwa.
**/. Swata papierów- . po 100 ałr. 
■ /• „ Sreuttia . . . po 100 itr.
1  4*/0 i  r. ’8M po SSC *łr. w. »

5»0 „ [860 „ 500 „
5*/* 1860 „ 100 „

2 ?  »7. ,, IW* u 100 „
IJ* wfg "»»a rauta itota po 100 złr.

„ m P*Pi«r- ,  100 „

O bligacje indem nizacyjne.
lalie|ji c.« 
k  i lomiku

po 100 itr. m.
100

Inne pożyczki publiczne.
> loiy rogul Dunaju i  1870 a ■
> loiy Citańikio . . . .  ,  a
*J prom. poi. m. Wiodnia . a a

Listy zastawne.
ił/i Bodoacr. a 11. Bot. alot. poJOO ałi. 
t°r „ „ „ pap. „ 100 itr.
»°/. Banku król. j.ibejj. „ 100 złr
> Zauadu Kred. krakowik 18 lal

'o ,1 « u
Gal. Tew. kr. iiomi.

■rob.

nowe
»i »> V.Bank hipot. Iwewiki .
„ „ n
W II 1̂

Bank aaotr. w u n  (Kation.) 
In*tyt. Bod Credit

36 k t  
3(5 lot

37 lal 
41 lat

prom. 
40 lat 
w. a

’U W e f .  -
„ Bank kipot. pram . . 

• Oblią. kem. B au . knjaw-1. om.

Pil. ą .ądają 
złr. w. a.

83 05 
83 *>5 

137 50 
139 75 
141 -  
170 70

92 45

101 50
102 75

116 50
123 75 
126 20

124 — 
99 75 
91 75 
9b -  
99 —

91 -  
99 60 
88 50

101 65 
99 -
96 — 

103 50
102 90 
101 -

97 -

83 20 
83 70 

188 — 
U( — 
141 50 
171 10

92 60

102 —
103 25

117
124 -
126 50

124 50
100 25 
92 25 
99 75 
99 76

91 50 
100 —  

89 -
102 r -

99 50 
97 —

103 75 
103 70
101 50

plącą
złr.

Prioritety kolejowe.
6V. Albrechta 300 itr ........................

* ajftld-Fiume 2J0 dr....................
” „  „ Em. 1874 200 itr,

6°/, D. nau-Dunpfr 100, 200 itr.
Ellbiety aa 200 mrk. opod................

, i> 20J mrk. meopod.. . . 
4Va»/o Ferdyn. Nordb. m. k. . . .  
57, « mor.-łzląik. linia 1871/8
57* poi- 1876 r. 100 itr. .
47,71 Franc. Jóiefa Em. 1884 . .
4 */,•/» Gal.*Kar.-Ludw. 1881 r. 300 itr.

,, „ Jaroeław 300 i t
5*/0 Keeeyoko-oderb. 90C At 
47, Lwów-Ciern. em 1884 (10*/» p.)

„ „ 1884 (wolne od p.)
Nordweetn. aaetr. . . • 200 itr.

_ lit. B. 200 „ 
Norówei.b austr.am. i  200 m 
Rud u  i  1884 r . . • 100 « t .  
Siadmiogrodikiej I . • 2 -Ir 
11»»«< eenbahn . 500 fr.
Sndbabn (Lombardy/ 500 fr.

„ „ . . 200 itr.
. Tnotiuahn ;Q »»ell. . . 1000 złr-

5% Węgier*, gal. Łnpkow. 200 złr.
5*/o ,, ,, „ II em. 200 złr
5*/0 n Nordoit . . .  300 złr.
5*/« » „ złotem 200 złr
5°/o i i  Westbahn . . 200 zlr.
57o » 1874 . . auO złr.

Akcje bankowe.
Auglo-auetijackiego Bauku . 
Boden-Credit auetrjacki . .
Credit-Anetalt dla haud. i pr*.

„ Bank węgieriki . . . 
Depo»iten-Bank .
Eicom.-Geiellechaft nii.-auitr. 
Landerbank
Amtr.-wfg. Banku . . . .  
Unionbank 
Yerkehrebank ogilny 
Wledeiaki Bankrereu.

*%
5°/. 
570 
67. 
57. 
® /« 
37.
57.
•57.

120 złr.
80 „ 

160 _ 
200 „ 
200 „ 
500 „
too „
6 J0 „

1*0 p
100 ..

99 50 
100 20

121 50 
115 -  
121 70 
106 — 
IC‘, 40 
104 -
98 j5

100 40 
100 -  

100 20
82 50 
90 2d 

103 80 
102 8u 
128 50 
119 75

99 — 
196 — 
152 75 
128 50 
10P 50
99 25 
99
98 80 

131 50
99 75

98 75 
225 -  
2d'i 80 
288 25 
192 — 
590 — 
9h -  

869 — 
78 40 

145 50 
102 5j

99 90
100 50

116 -  
122 -

107
108 80 
l(«i -
92 40 

100 70 
100 50 
100 60 
82 90 
91 25 

104 20 
103 10

120 25 
99 50 

197 15 
153 — 
128 80

99 50 
S» 75 
99 JO

100 50 
99 75

100 -  

226 -  
288 -  
288 75 
193 — 
595 -  
00 25 

871 -  
78 70 

1*6 -  
102 90

Akcje kolejowe.
Albrechta bez °/o • - - *
57 , Alfóla Fiume . . .
57 . Donau-DafrWG.-Goe •
50,0 Elżbiety .
5°/, Linz-Budweie . - •
5% Salzburg-Tyrol . - .
57, rerdynanda-h orlbann
67o Franciszka-Józefa
5°/„ Gal. Karola Ludwika
4E Koezycko-Oderborgeka 
57, Lwoweko-Czern.*Ja»eki
57, Nordweet auetr. . .
5•/* Elbethal L it
57 , Rudolta . . . . - 
5r ,  Siedmiogrodzka I.
>  , Staata-Eiuubahn-Ui ji
5»/„ Sii-ftabui (Lomfc-rdyj 
57, Thenbahn (Cieańekł)
5°/» Wag, gal. Lupkow. .
57, „ Nord-08 . ,
5°/, „ Westbalin . •

Losy ,
Kredytowe po 100 złr. w. a, • • 
Clary po 40 złr.. . . .  • :
*7o Tow. ieg. na Duuaju I00 *łr 
lniunii.i: po 20 złr. a. w. - * ■ 
Kegleyich pe 10 złr. . . . • • • 
Frakbw.kie po 20 złr. a. w. • • • 
Lublaujki, prem. po 20 złr • • • 
Ofaer (“dai , Budy) po 40 złr. - • 
Paliy po 40 złr. . . . . - • •  
Czerw, kriyia auotrj. po 10 złr. • .

» w ęg ien iie  po 5 J a  
ktudolfo po 10 z ł.. . . . . .
Salma po 40 złr. m  ..........................
3a.,'burikie prem. po io  złr. m k. . 
Bi Genoia po 10 złr. m. k.
S - -leławowikie po 2‘< złr m k.
4‘/,7 . Tryestońłkie p«. 100 złi m. k. 
£7 . „ do 50 złr. m. k.
Waldfteina po 20 złr. m. k. ■ • . 
Windieckgrat-.a po 20 złr. m- k.

200 iłr.
300 ft

• UP 1,
• 210 n
• 200 n
# 300 11
# 1050 M

200 11
21U «
300 11

1 . 300 «
300 n

0. jOC -11
200 11
jOfl n

Me 900 w
aOC it
200 u
200 n
200 n

, 200 11

płars. żądają 
złr. w. a.

184 75 
445 -
238 —

ZZ03 -  
211 -  

241 25 
148 75 
225 25 
168 -  
162 - 
186 25 
183 25 
29° ui, 
136 30 
251 50 
175 — 
175 50 
166 —

176 50 
40 — 

114 25
18 75
19 - 
18 — 
22 -  

42 25 
40 40 
1* 40

8 80 
18 25 
5* -  
22 50 
*9 76 
24 -  

132 50 
68 50 
27 50 
38 25

186 25 
U i — 
238 50

2358 - 
211 75 
241 50 
149 25 
225 75 
168 75 
162 26 
186 75 
183 75 
293 - 
136 60 
252 • • 
176 50 
176 — 
166 50

177 50 
40 50 

114 50 
19 25 
19 50 
19 -  
22 50 
43 -  
40 90 
14 70 
9 20 

18 75 
54 50 
ad — 
'0  35 
24 75 

133 25 
69 50 
28 50 
38 75

scoidor odstawiony. Miejsce jego zajmie prefekt 
z Hanoi. W Hue spokój.

Londyn d. 12. września. fbU-MaU-GazeUle< 
donosząc o podpisaniu protokołu ^ngiels^o-rosyj- 
skiego w sprawie granic afgańckich, dodaje i 
Z małego, jałowego skrawka ziemi, o kióry się 
spór toczył, połowa przypada Rosji a połowa Af­
ganistanowi. Komisja do wytyczenia granicy zbie­
rze się w listopadzie; Lessar odjeżdża w n ie­
dzielę do Petersburga, gdyż misja jego jest skoń­
czoną.

Londyn d. 12. września. Times rozbierając 
notę Bism arka do Solmsa z d. 3). z. m. zgadza 
się z nią i pisze : Jeżeli Hiszpania twierdzi, że
Niemcy dopuściły się naruszenia jej praw niety­
kalnych, to jest to zuchwałość, którą Hiszpania 
porzucić musi, zanim nanowo zawiąże serdeczne 
stosunki z Niemcami. H iszpania musi spuścić ze 
swych ambitnych pretensyj jeżeli sprawa ta ma 
być zadowalniająco załatwioną.

Madkyi d. 12. września. W edług komunika­
tu umieszczonego w dzienniku Correo, rzecz z 
wypadkiem z d. 8. b. m. w koszarach wojsko­
wych tak się m iała: Z powodu przekroczeń dy­
scyplinarnych skazano kilku szeregowców i ka- 
pralów na areszt koszarowy. Jeden kapral od­
grażał się pułkowniuOvTi, za co go odpowiednio 
ukarano. Tyle wszystkiego.

Madryt d. 12. września. Tu panuje spokój 
zupełny, wzburzone duchy uśmierzają się.

Madryt d. 12. września Dzienniki monar- 
chistyczne piszą, że godność własna obowiązuje 
Hiszpanię dać Niemcom zadośćuczynienie i wzy­
wają Hiszpanów, aby postępowali szlachetnie jak 
ich przodkowie, jeżeli nie chcą postradać sza­
cunku innych narodów.

Madryt d. 12. września. Jak  słychać, odpo­
wiedź rządu hiszpańskiego na notę Niemiec żąda, 
aby rząd niemiecki zrzekł się protektoratu swe 
go na wyspach Karolińskich, zamm otrzyma od 
Hiszpanii zaeość uczynienie za zniewagę chorą­
gwi niemieckiej. Poseł niemiecki hr. Solms bę­
dzie dziś wieczór na recepcji z okazji urodzin 
księżny Asturji.

Rząd zaprzecza doniesieniom dzienników, 
jakoby Canova& wywoływał manifestacje.

Marsylia d. 12. września. Wczoraj zmarło 8 
osób na choierę.

W tea trze  hr. Skarbka.
W sobotę dnia 12. wrześaia 188^

Drugi wystgp y. A leksandra B^ndroteskiego.

<3 a s k o ń c z y k
opera kouiiczua w czteiech aktach; tłumaczenie 

A, Urbańskiego: — muzyka F. Souppógo.

Początek o godz. 7mej.

C. k. jeuoralna Dyrekcja austr. kolei państwowych.

W yciąg z rozkładu jazdy  
w a ż n y  o d  d n i a  1 . c z e r w c a  1 8 8 5 .

Przyjazd do 1 wowa :
P o c ią g  m ięsea n y : o godz 2 min. 10 w nocy z Husia- 

tyua. Stanisławowa, Chyrowa, Stryja.
P ociąg  o so b o w y  o godz. 8 min. 5 przea południem ze 

Stanisławowa, Chórowa, Stryja, i o godz 4 min. 51 
po południu ze Stanisławowa, Chyrowa, Stryja.

Odjazd ze Lwow a :
P oeiąg  m ieszan y: o godz. 6 min, 55 rano do Stryja.
Pociąg osobowy: o g Iz. 11 min. 25 przed południem 

do Stryja, Chymwa Stanisławowi i o godz. 7 min. 10 
wieczór do Stryja, Chyrowa, Stanisławowa, Hnsiatyna.

Przyjazd do Stanisławowa:
r o e lą g  m iesza n y ; o godzinie 4  minut.48 ranoz.Nowbgo 

Sącza, Lwowa, Stryja.
P ociąg osobow y : o gffdz. 9 min. 2 przed południem ze 

Zwardonia, Stryja
P ociąg m ię sz a n y : o godz. 5 m. 37 po poł. z Husiatyna.
P ociąg  osobow y: o godzinie 5 min. 51 po południu ze 

Zwardonia, Lwowa, Stryja.
Odjazd ze Stanisławowa:

P ociąg  o so b o w y : o godz. 9 min. 40 do Stryja , Lwowa 
ZwardoniŁ,

Pociąg m ieszan y: o godz. 10 min. — przed południem 
do Husiatyna.

P ociąg  o so b o w y : o godz. 6 min. 28 do Stryja, Lwowa 
Zwardonia

P oeięg  m ięszany: o godz 11 min. 13 wieczór do Stryja 
Lwowaj Nowego Sącza.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Ze Lwowa odchodzą: 

podlng z eg -ra  lwowskiego;

Do Krakowa . . 
Do Podwołoezysk 

„ (z Podzamcza) 
Do Czerniowiec .

*10.46 
10 27 
10.-56

4.05 
* 5.56

11. 6

f  2.25 
f  4. 8

* 6.07
* 6.20

4-50 
12.35 
1. 9 

12.20

Do L w ow a przych o d zę .

Z Krakowa 9 27 •  5.36 11.33 — f  3.58
Z Podwołoezysk *10.26 3.05 — 3.50 + 2.15
„ (na Podzamcze) *10.12 2.28 — 3.20 —

Z Czerniowiec . *10.05 3.35 , ~ 3.30 ---

P ciąg nr. 18 nie kursuje aż do 1. liltupada b. r. 
Gwiazdką są oznaczone pociągi pospieszne. 
Krz^kyk.em pociągi kurjerskie.
W obwódkach Czarnych I I sa godziny nocne, t. j. 

od szóstej wieczór do szóstej rano.
Z  Krakowa odchodzą:

Do Lwowa 

Do Wiednia 
Do Prus .

“*5!T3| |  lo .57|l 6.121 j-7.59 

5.401 *6.55 —. - I  9.30 
5.4o|l *6.551 7.55

10.46
3 .-
9.3q

Do Krakowa przychodzą:

Ze Lwowa . . *6.48 2.33
Z Wiednis . , *8.301 9.50 7.26 9.45 __.__
Z Warszawy . . *8.3ÓI ------- —.— 9.45 5.27
Z Prut . . . *8.30| 9 4 0 —.— —.— 3.15

L w ó w , z Izby handlowej d. 12. września 1886. 
1. Akcje za SMtukg 

bez kuponu bieżi^oegc płacą ią Iiją  
bez dywidendy 

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł m. k. 240 2£ 2i.4. —
.  lwow.-cł.ern.-jas8. 200 zł. w. a. 224 60 227 60

Banku hypot. galij 200 zł. w. a. 273 — 277 —
„ kred. galic. 2% zł w. a. 225 —

2. Listy zastawne zu 100 złr. 
bez kuponu bieżącego:

Tow. kred. galic. 5 prc. w. a. 
-  .  4

5
4

okres.

98 75
90 60 
98 76 
88 20
91 bO

99 75
91 60 
99 75 
89 2u
92 60Banka krajowego 4 Ł/.% w- a 

Banku hyp. galic. 6 a „
« 5

n „ „ 5 wyl. z lÓ®/0 prm 98 80 99 80
3. Listy dłużne za 100 złr.

G. Z. kr. wł. (d. 6°/0) 3*/0 w Lik*. 57 — 69 -  
.  .  .  * A7. 2 7 ,%  „ 63 -

4, (Migi za 100 złr. 
Indemnizacyjne galic. 5 prc. m, k. 101 — 102 — 
Kom. banku kraj. 5 pr. w. a. lem

101 36 1G2 36 
96 40 97 40

66

97 — 98 —

Pożyczka „ „ 1883 4 % %  ,

5, Losy.
Miasta Krakowa .

„ Stanisławowa .
6. Monety.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski .
Napoleondor 
Półimperjał rosyjski .
Rubel rosyjski srebrny

„ papierowy . 
100 marek F.emieckich 
Srebrc . . . .  
Kupony w srebrze

90 76 91 75

17 - 19 —
23 60 26 60

6.79 5.89
6.82 6.92
9.87 9 1 7

10.16 10.26
1.64 1.64
1.23 1.26

0O.8U 61.60

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ,
Wiedeń dnia 11. Września 1885 

godzina 1. minut 45. popołudniu.
287.76

78.60 
235.—
184.76 
226.60 
128.14 
161.50
99.10

102.60 
118.75

Alpiny 38.30 Węg. akcje kr.
Anglo-Austr. —.— Unionsbank
Kolej Kar. Lud. 241.25 Nordbahn
Kolej Połud. 136.30 Kolej AlfSld
Kolej p. E.zb. 292.50 Koioj iw-czem
"Wig. Nordostb. 175.50 Wied. Commun.
Wug. obi. p. zł. 109.25 Elbetal.
Węg, cis. losy r. 123.75 Land. Bank
Zł. ren. węg. 4% 99.30 Bankierem.
Ros rnoel pap. 1.24.50 Losy węgier.
Galic. indemn. 101.50 Kredytowe

Usposobienie słabsze.

Wiedeń, dnia 12. września 1886. 
godzina 10 min. 30 przed południem 

Akcje kredyt. 286.50 Anglo-austr. —.—
Kolej Kar. Lud. 241.25 Kolej połiui 136.75
Unionbank 78.50 Napoleondor 9.9f%
Rossjj, banku. 1.24 Usposobienie: słabe

Berlin, dnia 11. września 1885 
godzina 5 minut 30 po połnaun 

Rossyjsk. banka.202.80 Akcje kredyt. 469.—
Lomba-ay 223.— Galicyjskie 98.79
Poż. wschód. 60.80 Austr. nank 163.16

Rnbtyka aN n d e i ł M e ‘  ni* poekedai od Redakcji
kjóra toż żadnej oapewiodiialnoloi w  nią nie p n j j n ą j i

T>f a d e a ł a n  e )
W cela korzystnego alokowania kapitilów

pdooamy

5°|0 Listy zastawne
banka hipotbeznego pkenlewafeb,

iuiujące się po 110, 
d« l ib y c l i  nąjtu lęj

w doma bankowym i kantorze wymiany
S O K A L  i  L I L I E N .

Zlecenia z prowincji nakntoonniamj bonwłoosnie 
bee dolioienla prowizji. •

N nw p mnHv Mamy właónie pod ręką zachw - 
• cającc album, zawierające gusto­

wne ryciny modelów na tego 0(>7,ny sezon jeei^L, V i zi- 
mowy, które mana powszechnie firma B r f t d e r  l i n c n  
we yrieJniu, Wiedener Hauptstrasse, 38, na żądanie wy­
syła grads i fi inco. — Firmę te możemy z powodu zna­
nej rzetelności i zamożności ja t najlepiej polecić. Zamó­
wienia wyżej 10 złr. wyeyłają się bez kosztow fraueo.

Do pana F r a n c i s  z k a  J. K w l z d y ,  c. k. 
dostawcy nadwornego i aptekarza obwodowego w 
Korneuburgu:

Wielmożny panie!
Na pańskie szacowne zapytanie, o ile jestem 

zadowolony z pańskiego płynu uzdrawiającego, mogą 
panu odpowiedzieć, że w tym wnględzie spełniło 
się moje oczekiwanie najzupełniej. . Wywiera wy­
borny wpływ na ścięgna u koni, szczególnie jeżeli 
w skutek uytężeuia podtzio trenowania zostały 
wysilone.

Tatie przy reumatycznych cierpieniach oży­
wałem takowegc z najlepszym skutkiem.

We Lwów b 24. lipca 1884.
Z poważaniem

Adam baron Heydel
Co do składów „płynu Kwizdy* odsyłam 

czytelników do umieszczonego ogłoszenia w azi« 
óiejszym numerze.

strzeżenie przeciw podrabiaczom.

Pastille; da

TAM AR
INDIEN

GRILLON

Owoc przeczyszczający, orzeźwiający
PRIi O-W

ZATWARDZENIU
i s łabościom  które  m u  to w a rzy sz ą  ja  .o to  : 
K R W A W N IC O M , ŻÓŁCI, B r a s o w i A P E T Y T U ,  
DOLEGi IW O ŚC IO M  ŻOŁĄDKAI K IS Z E K  i.t .d .

B ardzo przy jem ny do z a ż y w a n ia , -  me zawićra  
W sobie żadnej cząstk i  d rażniącej.  -  b i ; rz e  się 
nie zim niaj<1c ' v niczem ani p rz y w y k n ień  ani
zatrudnień  codziennych.

N iesbcd ii}  i n ieo * k o d liw y  L aw et ko b ie to m  
b irem iennym  po ło żu ico p .  dzieciom i s ta rco m , 
a p z jd a je  , ę we w szy s tk ich  sk ład ach  m a te ry a łó w  

ap teczn y ch  i w  ap tekach .

P a r is , E. Grillon, 27, rue Rambuteau.



Sldad fabryczny farb, lakie­
rów, pokostów, produktów! 
chemicznych, —  oraz handel 

materjałów.

we LW OW IE,
Synek 1.38, w© własnym domn

p  O 1 6 C ft I

F a r b y  olejne

Nowo urządzony handel

HERBATY chinsko-rusyjskiej
E d m u n d a  Kkledla

1 .10 . we L W O W I E ,  p l a c  J K a r j a c k i  I. 10.

użycia gotowe do
o"]

wszystkie gutuuki

I© do
malowania drzwi, okien, poHłóg, śeian i 
sufitów, domów, daehów, schodów, sprzę­
tów ogrodowych i gospodar­
skich, narzędzi rolniczych i t. p.

F  A K  B  Y
olejno-lakierowe i bursztynowo-lakierowe,
Masę do wpuszczania podłóg
własnego wyrobu w najlepszym gatunku,

Lakier do podłogi,
Lakier do tablic szkolnych,
Najwyb. lakiery powozowe,
prawdziwe angielskie z fabryki 
Wilkinson, Heywood i Clark w Londynie, 
wszelkiego rodzaju lakiery do 
robót wewnętrznych, zewnętrz­

nych, drzewa, żelaza i skór. 
F a r b y  s u c h e ,  
anilinowe,
do farbowania materyj, 
drukarskie, bronzy (proszek złoty), złoto 

w arkuszach, j
roślinne w płynie, 
dla introligatorów,
tuszowe akwarelowe w guziczkach i la­

seczkach,
akwarelowe wilgotne w tubkach i muszel 

kach,
do malowania porcelan, 
olejne w tubkach do robót artystycznych, 
Środki do retuszowania, olejki f wer­

niksy do robót artystycznych, pendzle, 
płótna m alarskie, palety, stalugi i 
wszelkie przybory do malowania i 
rysowania.

Artykuły dla folwarków:
smarowidło do osi żelaznych, 
oliwa do m aszyn, ter gazowy, cement, 

gips, kit, asfalt, antimerulion.
Środki do desinfekcji,

kwas karbolowy w kryształach,
„ w płynie,

wapno karbolowe, 
wapno chlorowe, 
proszek desinfekcyjny, 
witriol żelaza, 
dwusiarczan wapienny,

(Doppelt schwefligsauer Kalk) 
jak również:

antibakterion, 
proszek na owady, 
proszek na mole, 
tynktura na owady, 
kamforę i pieprz biały,

poleca
zbioru maj owego:

kilo Congo Nr. 1. zł. 1.60
D souchong czarna „ 2. n •2.—
Jt Sonchong czarna „ 3. 7i 3 —
it Kasjow „ 4. 4 . -
n Melange de Londres 5. n 4 . -
)j Pecco „ 6. n 3.—
n Karawanowa „ 7. )) 4 —

„ najprz. „ 8. n 4 -
Gumpow perłowa „ 9. 7) 3. -

„ przednia „ 10. n 4.—
Herbata Souchong czarna zbiór majowy w oryginalnych chińskich skrzy­

neczkach i ołowiu opakowana, złr. 3.75. Wysiewki herbaciane ‘/8 kilo zt. 1.30. 
Wysiewki herbaciane z najlepszych herbat pół kilo złr. 1.60.

Zamówienia z prowincji wysyła się olwrotną pocztę. Opakowanie nic
się me uczy. 3013 6 - ?

naftalinę.
Przyrządy piwniczne:

azpunty i czopy do beczek, 
korki do bntelek. 
kapsle do butelek, 
masa do lakowania butelek, 
maszyny do korkowania butelek,

„ „ beczek,
korkociągi,
maszyny do mycia flaszek, 
pipy do beczek.

Artykuły gumowe:
kiszki gumowe do gazu i do ściągania 
wody, wina, piwa, kwasu, płyty gum. itep ł 
Prześcieradła gumowe i wszelkie 

artykuły gumowe i chirurgiczne, 
poay do maszyn 1 młocarń z naj 

lepszych skór belgijskich we wszyst­
kich szerokościaeh, 

gurty do maszyn, węże konopne, 
rury cynowe i ołowiane, 
śrót, lotki i  kule.

Artykuły toaletowe:
mydła toaletowe, Eztraits d’odeur, Eau de 

Cologne, olejki i pomady,
.do pjęe§ętowania, 

atrament ao pisania, do hektografii 
czerwony, niebieski, czarny, do zna­
czenia bielizny i aałografiozny, 

farby do stampilij , guma i karuk roz 
puszczone, 

kit do sąkła i porcelany, 
smarowidło nieprzemakalne na skórę, 
smarowidła na kopyta ze sposobem 

użycia, 
tłuszcz do broni,
lakier do bucików czarny, złoty i mie­

niący, 
eaernidło do skór, 
apretura do koserwowania skóry.

W szystkie artykuły
dla młynów parowych, tartaków, odlewaró 
żelaza, browarów, gorzelń, rafinerji nafty 

i parafiny.
Waaystlco po najtańszych cenach.

Cenniki specjalne na żądanie gratjs i 
franco. 2922 17—?

BU. Przy zamówieniach za zaliczką upra­
sza sie o przysłanie pewnej kwoty, ktora-
hy przynajmniej wystarczała na opłacenie 
tam i napo wrót kosztów pocztowych w 
razie nieodebrania przesyłki.

M au rycy  B a łła b a n
8 P l a c  M a r j a e k l  

U w e  Lwowie
fioleea dla osób c h o r y c h  
ub skłonnych do z a z i ę ­

b i e n i a  
kaftaniki, koszule, 
spodnie, spódnice 

i skarpetki 
z f a b r y k i  w y r o b ó w  

t r y k o t o w y c h
a #  Beńger Synowiec

w S t u t t g a r d z i e  
z czystej wełny pomysłu i pod nadzorem

dr. Gnatawa J&gera po stałych fabrycznych cenach.
Na składzie znajdują się z tejże fabryki wełna w motkach 

skarpetki lub pończochy.
Ta fabryka otrzymała na wystawie w ANTWERPII najwyższe odzna-|| 

czenie DYPLOM HONOROWY. — Wszystkie wyroby prawdziwego syste­
mu dr. Jiigera zaopatrzone są w obok narysowaną markę oryg. fabryczną.

3174 2—3

G ł ó w n y  s k ła d

Fortepianów
Pianin i organów

i konces. szk o ła  muzyczna

LUDWIKA MARKA

Marcy Boscoiitz,
Optyk i mechanik we Lwowie,

przy placu MajL-ja^kim, 1. 6,
poleca P. T. Publiczności wszystkie w ten 
zawód wchodzące artykuły w największym 
wyborze po najtańszych cenach:

Lornetki operowe, szteehery polowe, 
dalowidy, okulary , szteehery i ćwikery, 
barometry, termometry w najnowszych 
fasonach. Termometry pokojowe, do okien 
i do mierzenia ciepłoty ciała i dla che­
mików, rajzcajgi, taśmy miernicze, col- 
stoki, instrnmenta dla inżynierów i fizy­
ków, dla gorzelń i browarów, termometry, 
alkoholometry, sacharometry, manometry, 
i rury szklane do kotłów parowych.

Elektryczne telegrafy do­
mowe i pokojowe (dzwonki), telefony i 
odysony. 3183 1—3

Zamówienia załatwiają się odwrotnie. 
Coby się nie podobało, będzie od­

mienione.
Reparacje uskuteczniają się najspiesz­

niej i najtaniej.

Karol Bałłaban
pod „Złutym Kogutem" 

we LWOWIE
poleca zupełnie ś w i e ż y  t r a n s p o r t

ehińsko-rosyjskiej
H E R B A T Y

ciemno naciągającej 
przewybornej w smaku i zapachu 

pół kilo Congo cesarskiej . . .  zł. 2.20
„ „ F a m il i j n e j ............................. „ 3.20
„ „ Melauge de Moskau . . „ 4.20
„ „ Imperial . . . . . .  „ 5.20
„ „ Wysiewków włas. wysiewu „ 1-70
„ „ „ sprowadzanych „ 1.50
„ „ Souchong w oryg. opakow. „ 4.—

Pieczywo do herbaty angiel 
skie, francuskie i wiedeńskie, nadzwyczaj 
smaczne.

RUM z j a u a i k i ,
*/, but. Rumu najlep bardzo star. zł. 2 .— 

„ „ starego . . „ 1.50
0.75

dobrego starego . „ 1.20
i, „ „ 0.60

dobrego . . . .  „ 1. -
» ,, 0.50 

3130 2 ?

na

1. » w Rynku, dawnie 
3049 7 - ?

przeniesione zostały do kamienicy pod
rezydencji arcybisk. 3U4

KURS szkolny rozpoczyna się 1. września Nauka gry na fortepianie w 3 oddzia-

N adeszły:
łauka śpiewu solowego. Prospekt bezpłatnie w szkole, 

sławne organy amerykańskie i fortepiany Mignon.

Adam Jakubowski
Od lat czterdziestu kilku ciesząc się względami PT 

poleca swoje wyroby wędlinarskie 
łedwu

cznosei, poleca swoje w  
szynk i, ozory, polędwicę

Publi- 
jako t o : 

balami, kiełbasy,
smalec, słoninę i tym podobne towary w zakres wyroi 

-dzbów wędlinarskieh wchodzące.
Odbiorcom większej ilości opuszcza się rabat. 
Zamówienia z prowincji przyjmują się. 2100

we Lw ow ie przy ul. H alick iej 1. 12.

Premiowane na wy­
stawach światowych:
Londyn 1862, Paryż 
1867, Wiedeń 1873,

Paryż 1878.

FOBTEPIANY NA RATY 
weJW1KONID I  NA PROW INCJI, 

KONCERTOWE, SALONOWE i KRÓT­
KIE takie pianina z fabryki ananoj fir­
my ekiportowej QoHtr. Crmner, Wilh.

04 880, 400, 460,
*ł. 600, 660, 600 do 660. Fortepiany in 
nych firm zł. 280 do 360. P i a n i n o  od 
360 do 600  *ł. 1665 19 -V
C lsvier- Yerachleiił o. L eih-A m talt A 

Thierfeldor, Wiedeń VII. B n r?-a ... 71 |

W y sy ła m y
każdemu właśnie co wyszły, bogato

i lu s tr o w a n y  cenn ik
sezon jesienny i zimowy

na żądanie 
G R A T I S  i FRANCO.

Takowy zawiera najnowsze modele kostiumów, żakietów, 
płaszczów na deszcz, paltotów zimowych, dolmanów ubrania do­
mowego, konfekcji dla dzieci, jupek, bielizny męskiej i damskiej 
kapeluszów męskich i damskich, materyj na meble, kobierców, 

towarów drucikowych, staników, krawatek, chusteczek itp.

Handel towarów modnych i manufaktów

H f  i i r l f f  U i f f t c h .
we Wiedniu,

IV. Wiedener Hauptstrasse Kr. 38, 
Waaggasse Nr. 1.

Na żądanie wysyłamy wzorki (próbki) damskich materyj 
modnych gratis. 1424 1 — 3

Zamówieuia od 10 zł. i wyżej franco wysyłamy.

Dla c. k. trafik, markerów i kelnerów 
najnowsze, zdrowiu nie szkodzące

cygarniczki
do cygar i papierosów z trzciny Congo. 
Sto sztuk 80 ct. Do nabycia tylko u M. 
KRAUS we W IEDNIU, Obere Donau- 
strasse 101. Zlecenia z prowincji za po 
braniem. 1677 1—5

Otwarcia mrsmytop
pedagogicznego

w moim zakładzie wyehowawczo- 
naukowym nastąpi

dnia 1. października br.
Zapisywać się można codziennie 

od godziny 2. do 4. po południu 
RYNEK i. 15. 3 1 1 1 1 - 8

Harj& Eielska.

A D M INISTRACJA w PARYŻU, 
Boulevard M o n t m a r t r e  nr .  8. 

PA ST Y L K I do T R A W IE N IA
wytworzone ze źródeł ze soli Yichy. Przy­
jemnego smaku o niezawodnym skutku 
przeciw kwasom i upośledzonemu trawieniu.

SOLE VICHY do KĄPIELI.
Paczka wystarcza na kąpiel dla osób, któ­
re nie są w stanie udać się do Yichy 

Dla uniknienia fałszerstwa żądać należy,
aby na wszystkich produktach znajdowały 
ię znaki: Kompanji wód Yichy.

Dostać można we Lwowie w apt. P. Mi- 
kolascha, E. Mendrochowitz i Goldbaum.

1954 9 -22

1 * 0 Ś ( i j

“ “ ' - o  „  „  Jesień

Srh
3186 1 * *

O św ia d c z e n ie .

Uwagi godne.
Brzoskwinie wysyłam 1 kilo od 75 do 
85 ct., zaś z początkiem września o 

wiele tańsze będą.
Bryndza świeża 4% kilo od złr. 2 90 

do zł. 3.10 
w j GRUSZKI KAIZERKI lub inne ga- 
rij tunki od zł. 1.80 do 2.20
#  Melony turkestańskie małe jednakowoż 

nadzwyczajnie soczyste i smaczne 
,  j 3—4 sztuk 5 kil. od zł. 1.50—1.80.
* j  Kawony soczyste 1 sztuka 5 k. ct. 90 

do zł. 1.25.
Kompoty świeże z różnych owoców 6 

słoików 5 kilo zł. 2.40—2.80 
Kawa Ceylon i inne 4“/,0 k. złr. 6.50 

do zł 8.70.
Kawa Mocca celna 48/io Id- zł r- 7 60 

do zł. 8.20.
Marmelada morelowa świeża 3 k. zł 3.10. 
Malinowy sok 6 butelek—3 k. zł. 3.65. 
Migdały słodkie 48/,0 k. zł. 5.20—5.50. 
Oliwa najcelniej. 6 but.—3 ki. zł. 3.60. 
Powidła celne 4*/,0 k. zł. 1.70. 
Rodzynki żółte 48/10 k. zł. 3.10.
Śliwki suszone 48/ ,0 k. złr. 1.80.
Śliwki świeże wysyłam od 15. do koń­

ca b. m. 4 l/2 k. od zł. 1.4C—1.60. 
Słonina biała gruba 4*/,0 k. zł. 3.40 

fi wędz. „ 48/10 k. zł. 3.G0.
Słonina wędz. cienka lub papryk. 45/10 k. 

złr 3.10
Smalec świeży w blaszance 4*/l0 k. 

zł. 3.50.
WINOGRONA z końcem bm. rozpo 

cznę wysyłać w cenach najumiar- 
kowańszych.

HERBATA Peceo i mięszana 1 kilo 
od zł. 5—8.

Herbata czarna 1 k. od zł. 3—4.50.
Herbaty WYSIEWKI celne od ) 

zł 2.20-2.80.
SALAMI WĘGIERSKA najcel­

niejsza 1 kilo zł. 1.75.

Ażeby ułatwić nabywanie mojej normalnej bie­
lizny w Galicji (tak zwanej profesora Jagera), która 
jak wiadomo chroni od przeziębienia i od wszystkich 
cierpień ztąd pochodzących, urządziłem niżej podane 
miejsca sprzedaży. Moja normalna bielizna sporządzo­
na jest z najczyściejszej wełny, wybornej jakości a w 
cenach tańsza od fabrykatu zagranicznego.

Każda sztuka musi być opatrzona powyższym 
znakiem ochronnym i tylko wtedy jest prawdziwą.

Fryderyk Redlich,
fabryka sukna 1 towarów wełnianych 

w BERNIE.
SKŁADY w KRAKOWIE u J. Rudnickiego, rynek i Poreinbskiego & Zim-

RZESZOWIE u Ferdynandalera (dawniej 
Sehaittera, we L w ó w  
katedralnego 1. 9.

Józ. Riedla^ wiel.
u

rynek 1. 8, w ___
F. 8. B a r d a *  z a, vis-a-vis kościoła 

1420 2 - 3
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X Tarnów. Tarnów.

L K A R O L  B l i C H K i
księgarnia, skład nut,

materjałów piśmiennych, czytelnia i wypożyczalnia nut
o r a z

Skład fortepianów i pianin
z n a j d u j e  s i ę  t e r a z  p r z y  p l a c u  

K a z i m i e r z a  W.
_  względu, iż w dawnym lokalu znajduje się od 1. lipę a także

M  księgarnia, zwraca się uwagę szan. Publiczności, iż j e d y n a  w Tarnowie 
^  chrześciańska księgarnia, istniejąca od roku 1825 pod firmą J. Milikowskie- 

go później W. Gazdy, następnie J. Delonga i Sp., obecnie zaś pod powyż- X Bzą firmą, przeniesiony została od 1. lipca na plac Ka- R  
O  zimierza W. naprzeciwko dawnego lokalu. # 4  {5
X  3081 4 - 6  X
ocxxxxxxxxxxxixxxxxxxxxxxy

Niepotrzeba praczki! Niepotrzeba prasować!
N ajprak tyczn iejszym  wynalazkiem jest niezaprzeczenie w Ameryce, A nglii, Praneji i Niemczech zaprowadzona

uniwersalna płócienna bielizna z celuloidy
(amerykańska bielizna)

1 1  Y  A  T  T

wy
Z Celuloidy (kauczuku) wyrabiane kołnierzyki, mankiety i półkoszulki mogą być blisko przez rok bez przer- 

uoszone, nie tracąc na białości i piękności, dlatego nadają się dla każdego, szczególniej dla podróżnych, tu­
rystów, wojskowych i t- d. i

Czysiczenie może każdy sam przedsięwziąć, jeżeli hielizne wytrze szczotką w zimnej wodzie i preparowanem 
do teso mydłem. (Prasowanie zupełnie odpada)

Te w najnowszych kształtach zrobione oarazo gustowne kołnierzyki, mankiety są na składzie w różnej 
wielkości, a cena jest nadzwyczaj niską. -  la k  kosztuje n. p. ;
kołnierz stojący 30 ct., wykładany 50 ct. I para mankietów dla kobiet . .  OO ct. 
para mankietów dla dzieci • • • *u 1 Para mankietów dla męzczyzn 80 ct.

Celem chronienia dziurek od guziczków, poleca, ste ^ : lezhk\  ze sprężyną. Cena 10 ct. za sztukę. Cena mydła 
. za sztukę.—Do nabycia we w s z y s t k i c h  znaczniej, u męskich towarów modnych, bielizny i mundurów.

Główny skład dla Austrji ł Węgier ma . *#. Schmeidłer,
cesarsko-królewsko nadw orny  I fabrykant towarów gumowych.

Centralny skład: YH., Stlftgasse 19, w Wiedniu; fllia: I, Rothenthurmstr. nr. 19.
Rozsyłka tylko za zaliczką, lub za poprzedniem nadesłaniem gotówki. Odprzedającym korzystne warunki. H

10 ct.

N ajw iększy skład
tanich a gotowych siuien męskich i dziecinnych we Lwowie

znajduje się przy ulicy Hetmańskiej £1.) 10.
pod firmą

P ierwsza  spółka

Irawcdw lipisocn,
która zaopatrzyła się obficie w 
gustowne i najmodniejsze gotowe 
suknie męskie i dziecinne, je­
sienne i zimowe w przednich 
gatunkach, tak iż śmiało ręczyć 
może za dobroć materjału i za 
trwałe wykonanie, a sprzedaje 
po nader niskich cenach.

Również przyjmuje wszelkie 
zamówienia i wykonuje takowe 
w jak najkrótszym czasie po ce­
nach miernych. 3121 3 —?

W drodze licytacji
nabyte po bajecznie taniej C9nie 1650 szt. wyborne, zregulowane. punktual­
nie idące, św iecące

zegary pendułowe z przyrządem do bicia
z dwoma b r o n z o w a n e m :  ważkami, wahadłem i przynależytośeiami, sprze­
daje się jak długo zapas wystarczy, sztukę

p o  2  sir. 4S ct.
Te pyszne i wyborne zegary oprawne są w kolorowem drzewie orze- 

chowem, mahoniowuj lub palisandrowej imitacji, objęte w ramy, ozdoba 
dla salonu. Za te w liczby ciemniste opatrzone, w nocy świecące zegary 
tarczowe, daję

lOletnią gwarancję,
i zwracam na to uwagę, że te cudowne, wyborne zegary jedynie u mnie 
po tak bajecznych cenach są do nabycia. Źamówienia załatwiają się za 
pobraniem pocztowem doliczając za skrzynkę 30 et.

D e p o t  l e n c h r e n d e r  U h r e n  „ F e k e t e *
. d n i u  V.|5tt H u n d s t h u r m e r s t r a s  se 18.

1316 3 - 3
we Wle<

wypłacę temu, 
kto po użyoiu5 0 0  d u k a tó w

Kothego wody na zęby
flaszka po 35 ct., dostanie kiedy­
kolwiek znowu bolu zębów lub nieprzy­

jemnego odoru z ust. 
Kothego „Zanschbne" 

wyśmienity i szybko skutku­
jący środek do czyszczenia zę­
bów, pudełko po 30 et., dobre i miekkie 
szczoteczki do zębów do 30 i 50 ct. 

poleca
J a n  J e r z y  K o t h e

emeryt, dostawca nadworny w M ód  l i n g  
koło Wiednia Villa Kothe.

We Lwowie prawdziwa do nabycia u 
P. apt. P. MIKOLASCHA ulica Koperni­
ka i we wszystkich aptekach, handlach 
kotzennych i perfum, galanteryjnych i 
materjałów. 2802 2 —52

Paryżanka rodowita
z dobremi rekomendacjami, poszukuje o 
mieszczenia w kraju lub za granicą 
nauczycielka, również

Bona francuska
poszukuje miejsca. Bliższa w iad o m o ść  
biurze wywiadowczem Julii Witoszynssi j 
we Lwowie rynek 1. 28 3188 1

W realnośclacli E. Brajeró*
olicfc H.ojerowska 6 . ...

5pokoi, pizedpokoik, weranda, kuchnia u • 
Ulica Kazimierzowska 37 | "

(wchód również z ulicy Jagiellońskiej)
2 pokoje z kuchnią w oficynach z oknaffl 

ao ogrodu.
Sklepy, Składy, Wozownia. . .

Bliższej wiadomości udziela admiDl 
stracja realności Kazimierzowska 37.
3185 1 - ?  J

Avis.

47s kilo kuracyjnych winogron franko 
od zł. 1.40 do 1.90.

41/g kilo śliwek świeżych od złr. 1.20 
do zł. 1.40. W ysyłka śliw świeżych, 
trwa bardzo krótki czas.

31 a s i  winogronowa na rany 
wszelkiego rodzaju od 10 50 ct. 

C e n n i k i  na żądanie wysyłam franko 
co 3 dzień.

Tomasz Gurowicz
Budapeszt.

3062 6 - 8

PRAWDZIWE
P IG U Ł K I M O R ISO N I

Pa ARTHAUD MUULIN.
n a jlep sze  ze środków ozyszcząoyeb _> 
przeczyszczających krew  we wszelkich 
słabośc iaoh  złego przym iotu , skrofO" 
lioznyoh, lisza jach , wyrzutaoh skórnyc* 
i  zepsnoiu k rw i. 1931 5—7

Skład główny w Paryżu u p. Arthau<* 
Moulin, ap tek arza  30, u lica  L ou is 1® 
Grana, we Lwowie skład  wyłączny *  
apt. p . Krzyżanowskiego obok Brygido**

k a w  a
dla konsumentów bezpośrednio pocztą 
w workach po 4*/« siło wagi netto 
wysyłana w gatunkach n a j w y ś m i e n i t ­
sza ch, aromatycznych, mocnych i 
niesfałszowanych za p o b r a n i e m  
opłatuie z cłem i franco bez wydat­

ków dla odbiorcy.
za kim. netto złr- 

Perłotca Ceylon wyśm. gr.-ziar. 1.92 
Arab. Mocca prawd. wybr. 1-78 
Cuba grub.-ziarn. najwyborn 1-76 
Ceylon plant, ciemno nieb. gruba 1.66 
Laguayra zielona wyborna 1-62 
Portorico zielona delikatna 1-58 
Pert. Costaricca wiel. mocna 1.54 
Menado (złota Jawa) ndr. smc. 1.50 
Perłowa Manilla żółta wyb. w. 1.46 
Egipska Mocca żółta ognista 1.42 
Java wyśm. jasna mocna 1 38
Domingo wielko-ziarn. wybrana 1.36 
Campinas wyśm. Santos ndbr. 1.28 
Rio Ima wydatna mocna 1.22
Jamaica smaczna i mocna 118  
Bahia aromat, i mocna 1-14
Afrykańska  perł. Mocca brun. 1.10

Przy zamówieniu oryginalnych ba­
lonów po 50 60 klgr. koleją z cłem 
i franco pod adresem odbiorcy do 
ostatniej stacji kolejowej.

tłliwa stołowa
zupełnie czysta, nizejska oliwa oliw­
kowa , jasno-żółta, łagodna, słodka 
5 zł. 20 et. za 4 kilo netto w dzbanku 

blaszanym z cłem i franco.

Wino Malaga
nalepsze, bardzo stare, słodkie i mo­
cne złr. 5.50. L a c r i m a  złr. 6.80. 
S h e r r y  złr. 7.20. F r o n t i g n a n  
złr. 5.60. M a d e i  r a  złr. 5 20. M a r -  
s a l l a  złr. 5.60. P i o ł n n k o w e  
złr. 4.80. C y p e r n  złr. 4.40, wszyst­
kie wytrawne w beczułkach 4-litro- 
wyeh za pobraniem opłatnie z cłeffl 
i franco Bez wydatków dla odbiorcy.

R. MAI Tl w Trjeście
__________________________  8900 43— 52

I Nie ma więcej grzyba w domu 1
Zawleczenie takowego do nowych budynków niemożebne. Zniszczenie 

pewne i pod gwarancją za pomocą
Dr. H. Zerenera pat. i prein. ANTIMERULION.
Niezawodny skutek udawadniają 91etnie nieprzerwane lOOokrotne uży­

cie, tudzież urzędowe świadectwa. Bezpieczne od ognia wodne farby szklan- 
ne do powlekania, tektura na dachy, nieprzemakalne derki, kompozycja 
krzemowa, (środek do obwleezenia rur parowych) maź drzewna, kwas kar­
bolowy itp.

Karbolinowy firnia, chroni od zgnilizny, próchnienia, zwietrzenia i 
używany do powlekania każdego drzewa na wolnem powietrzu, dla narzę­
dzi rolniczych itp. 1668 15 -1 8

K  W  I  Z  D  Y
ces. kr. wyłącz, uprzyw.

aSlą Płyn uzdrawiający
dla koni 

(woda do zmywania dla koni).
u żyw an e z n ad zw yczajn ą  sk u teczn o śc ią  w sta jn ia ch  
J ej M ości k ró low ej A n g lii l  krO la P r a s k ie g o , cesS" 
rza N ie m ie c , ja k  n iem n iej w s ta jn ia ck  w ie lu  do­
s to jn y c h  o so b istośc i, z n ad zw yczajn ym  używ an y  
sk u tk iem  i  o u zn aczon y  m ed a lem  lo n d y ń sk im , p ary­
sk im , w ie d e ń sk im , m n lch o w sk im  i  h a m b n rsk im .

Tenże służy według długoletnich doświadczeń na wzmocnienie 
przed i po przebyciu większych wysileń, tudzież jako śro d ek  p o­
m ocn iczy  w leczeniu zewnętrznych uszkodzeń , na gościec , reuma­
tyzm, zwichnięcie, sztywność ścięgni i muszkułów i t. p.
2986 1—5 Flaszka I *tr. \ v  ct.

■. ■nrrvnrn?wdziwe PreParaty powyższe znajdują się ;
We LWOWIE: u pp. aptekarzy: H. Blumenfeld, A. Sklepiński, J. Wie) 

wiórski. — E n  g r o s s  u p p .: J. Beiser apt., Z. Rueker apt., K. Krzyżanowski 
apt., Hubner & Hanke droguer.
, „. Y! NRAJIOWIE : u pp. aptekarzy: H. Markiewicz (przedtem K. Redyk),

A. biedlecki, J. botnerajski, A. btockmar, J, Trauezyński, C. Wiszniewski. -En 
g r o s s :  M. Jawornicki, J. Janiga.

Dalej E n d e t a i 1 w aptekach.
E n  g r o s s :  przez większe drogerie: Bełz, Biała, Biecz, Bielice, Bóbrka, 

Bochnia, Borszezów, Borysław, Brody, Brzesko, Brzeżany, Buczaez, Czerniowee, 
Chodorów, Chorostków, Czortków, Dąbrowa, Dębica, Dobromil Drohobycz, Fry­
sztak, Gliniany, Głogów, Horodenka, Husiatyn, Jarosław, Kołomyja, Kossów, 
Krosno, Leżajsk, Milówka, Nadworna, Nowy Sącz, Niemirów, Podgórze, Prze­
worsk, Przemyśl, Przemyślany, Radomyśl, Kawa, Rohatyu, Rozdół, Rozwadów, 
Rzeszów, Sambor, Sanok, Sędziszów, Skała, Skałat, Skolc, Śniatyn, Sokal, Sta­
nisławów, Staremiasto, Stryj, Sucha, Tarnopol, Tarnów, Ulanów, Ustrzyki, Wie­
liczka, Wisnica, Wojniłów, Zaleszczyki, Zakliczyn, Złoczów, /imigród, Żółkiew, 
Żurawno, Żydaczów etc.

Główny skład wysyłkowy w aptece obwodowy w Komeuburgu.
Znajdują się jeszcze także we wszystkich miastach i miasteczkach mo­

narchii składy, które podają od czasu do czasu dzienniki.
Do łaskawego uwzfll9dn*enla* Urzy kupnie tego preparatu upra­

sza się P. T. Publiczność, ażeby zawsze żądała „Kwizdy płynu u- 
zdrawiającego® i na to uważała, że szyjka flaszki zamknięta jest czer­
wonym paskiem papierowym, na którym ' znajduje się mój niżej za­
mieszczony podpis i marka ochrouna.

Jńtobj to la ierza  w sk a z a ł, k tó r y  madu- 
iy w a  m ej m a r k i och ron n ej, a b y m  go  m ó g ł p rzed  sąd  
podciągną©  do o d p o w ied z ia ln o śc i, o tr z y m a  w ynagro- 
daeżiie JoO akr.- ! *

Wjaawca i odpowiedzialny redaktor: Platon Kostecki. Z drukarni , Gazety Narodowej*


